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A  r f  /A  TYSIĘCY mieszkańców stolicy — to znaczy rekor* 
/  *"} I I  doiua liczba — przybyło na wczorajszy pierw­

szomajowy mieć tu  stolicy. Wśród oklasków pół 
miliona rąk wypowiedzieli kierotunicy naszego Państwa to, 
co myślimy wszyscy: fo u tis M / e m if s z c z ę ś l i w ą  
przyszłość narodiu polskieyo.
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Obsługa specjalna „ Wieczoruet z uroczystości
pierwszomajowych w stolicy

....... .........  ................... ..................—......................... ... ...... ■■ .... .
iVj igdy jeszcze Warszawa nie widziała tak potężnej manifestacji, jak 

wczoraj,-w dniu Święta Pracy. Zbiorowy’udział w uroczystości był 
Wyrazem solidarności i jednolitej postawy wszystkich ludzi pracy.

Jak barwny film przesuwa! się przed oczami widzów niekończący się 
pochód setek tysięcy młodzieży, robotników, organizacji i stowarzyszeń. 
Ulice tonęły w powodzi sztandarów i transparentów. Czerwień i biel 
chorągwi mieszała się z zielenią sztandarów chłopskich.
Śirlt

B UDZIKI rozdzwoniły się wczoraj 
wcześniej niż zwykle. Prawie we 

wszystkich domach zarządzono po­
budkę na godzinę piątą. Nie było 
tramwajów, 'więc wszyscy musieli 
wyjść wcześniej z  domów, aby sta­
wić się punktualnie na miejsce zbió­
rek. Pierwsi przechodnie dostrzec 
mogli umorusanych monterów, zakła­
dających jeszcze głośniki, ^-hifgkbpo  ̂
prawiających chorągwie na domach 
t — mleczarzy, którzy tak, jak co­
dziennie, roznosili mleko po domach.

Od 6 rano ulice zaroiły się ludźmi. 
Z pociągów dojazdowych wysypały 
się tłumy pasażerów. Ulicami prze­
jeżdżały w szybkim tempie samocho­
dy ciężarowe, śpieszące po ludzi, 
by dowieźć ich do miejsca zbiórek. 

Godzina 6.80.
Tłumy rosną. Na dziedzińcach fa­

brycznych, na placach, w urzędach, 
m  biurach gromadzą się pracownicy, 
aby za parę minut w grupach t z 
transparentami śpieszyć na miejsca 
zbiórek dzielnicowych.

Praga. Przed fabryką Wedla 
dziewczęta otaczają udekorowane 
samochody. Banek jest zimny, więc 
młodzież podskakuje w takt śpie­
wanych piosenek.

Targowa, jak duża rzeka, łączy w 
Kobie dopływające z bocznych uli­
czek pochody i kieruje je Zieleniee- 
ką w stronę mostu.

Tłum pogrąża most
Druga rzeka ludzka spływa ku mo 

stowi pontonowemu. Przeprawa już 
się zaczęła. Jest to największa pró­
ba wytrzymałości mostu ponto­
nowego od chwili jego otwarcia. 
Pontony zanurzają się głęboko w 
wodzie pod ciężarem tysięcy prażan.

ftezoftfc/cr «t/ieciir
Jedność -  wspólnym dobrem
M Y, pracujący  Stolicy, zebran i na  w ie cu  P ierw szom ajow ym , 

ośw iad czam y: ‘
Realizacja jedności PPR i PPS zwiększy wysiłek całego narodu 

w odbudowie, walce z wrogiem klasowym, w utrwaleniu niepod­
ległości naszego kraju.

Jedność będzie zwycięstwem Polskiego Ruchu Robotniczego 
nad rozbijającą go w przeszłości prawicą socjalistyczną, umożli­
wi likwidację resztek wpływów tej prawicy w Klasie Robotni­
czej. • ■ -! • *

Dokonywująca się jedność jest wspólnym dobrem i osiągnię­
ciem PPR i PPS — uwielokrotni ona siły Klasy Robotniczej i ca­
łego obozu Demokratycznego.

Przyszła zjednoczona Partia będzie mogła skutecznie realizo­
wać program odpowiadający interesom całej Klasy Robotniczej. 
Dlatego przyjmujemy realizację jedności PPR i PPS jako zwycię­
stwo całego świata pracy — zwycięstwo wszystkich postępowych 
sił narodu. ■ " ; ; f* •

Wzmocnieni jednością, postanawiamy jeszcze bardziej,mz do­
tychczas pracować dla dobra Polski, rozszerzać współzawodnic­
two pracy, budować potęgę gospodarczą i dobrobyt .naszego kraju. 
Będziemy stwarzać tym samym coraz szersze podstawy dla odbu­
dowy wsi, podniesienia stanu naszego rolnictwa, podniesienia po­
ziomu życiowego mas chłopskich. Będzie to nasz wkład w umoc­
nienie sojuszu robotniczo-chłopskiego — fundamentu siły Polski 
Ludowej. , - .

Stając niezłomnie na straży naszej niepodległości i suweren­
ności — zacieśniać będziemy nasz sojusz ze Związkiem Radziec­
kim i Krajami Demokracji Ludowej, utrwalać więź solidarności 
z narodami walczącymi o swą wolność przeciw zakusom Imperia­
lizmu.

Pozdrawiamy cały naród Polski i wszystkie narody walczące 
o wolność, pokój i postęp. Będziemy stać nadal wiernie na stra­
ży haseł wypisanych na naszych sztandarach pierwszomajowych.

Niech żyje silna, niepodległa i suwerenna Polska Ludowa!

Most niknie, przykryty ruchliwą falą 
ludzką. Głuche dudnienie dobiega do 
uszu stojących daleko na brzegu. 
Nieomal cala Praga maszeruje na 
Warszawę.

G ROCHÓW i Saska Kępa łączy się 
we wspólny pochód na Rondzie 

Waszynktona, Milicja reguluje ruch. 
Poszczególne grupy wchodzą stop­
niowo na most Poniatowskiego. Wjazd 
na wiadukt jest zamknięty. Samocho 
dy skręcają ślimakiem w dół.

Stolica tramwajarzy i królestwo 
Gazowni Wola, mobilizuje szeregi 
robotników. Od placu Mirowskiego do 
Żelaznej cała Chłodna jest natłoczo­
na do ostatnich granic. Orkiestra Ga­
zowni i MZK prześcigają się w mu­
zycznym temperamencie. Szybko gęst 
nieje las transparentów i sztanda­
rów.

Od godziny ósmej ze wszystkich 
stron miasta zmierzają niekończące 
się pochody do centralnego punktu 
uroczystości — placu Zwycięstwa. 
Ściąga Starówka, Żoliborz, przy Kró 
lewskiej gromadzi się młodzież Po­
wiśla i Śródmieścia, na Krakow­
skim Przedmieściu zastępy' harcer­
skie.

Plac Kazimierza okupuje konna 
ekipa „Agrilu“, otaczająca pomysło­
wo ozdobione samochody. Między 
samochodami przeciskają się fur­
manki chłopskie, pełne kobiet i męż 
czyzn w regionalnych, strojach.

O  9 e j  — k o m p l e t
.Milicjanci i ORMO r e g u łą  ruch 

na wszystkich skrzyżowaniami. Nig­
dzie nie powstają zatory, poszczegól­
ne grupy wchodzą na plac Zwycięstwa 
według ustalonego planu. O godzinie 
9 plac jest zapełniony po brzegi. Pa­
trząc z góry widzi się chwiejną barw­
ną płaszczyznę, utworzoną z czerwo-

Godzina 10.45. Na placu Zwy­
cięstwa formują się pierwsze ko 
lumny pochodu. Idą orkiestry 
maszerują poczty sztandarowe 
partii politycznych poprzedzane 
przez przedstawiciele Rządu. Wszy 
scy śpieszą do głównej trybuny 
przy skrzyż: waniu Marszałkow­
skiej z Sienną.

Tłumy warszawiaków zaległy wszy 
stkie miejsca w pobliżu trybuny. Ru 
sztowania odbudowującego się gma­
chu PKO oblepione są ludźmi, któ­
rych nie odstraszają nawet trzeszczą 
ce podejrzanie deski. Ruiny wzdłuż 
trasy pochodu są zajęte przez w i­
dzów. Z okien wyglądają głowy 
mieszkańców.

Ludzie wchodzą nawet na latar­
nie.

Rozbrzmiewają dźwięki Warsza­
wianki. Przed przedstawicielami 
Rządu, stojącymi na trybunie, prze 
ciągają zwarte szeregi pochodu.

O godzinie 11,45 przedefilowała 
przerwsza grupa organizacji młodzie 
żowych. ■

nych, biało-czerwonych, zielonych i 
niebieskich sztandarów.

Nieprzeliczony tłum zapełnia szczel 
nie nie tylko cały plac Zwycięstwa, 
lecz także przyległe ulice i plac Teat 
ralny. Tu na każdym kawałku trawy 
biwakują grupki uczestników, oczek u 
jąe na rozpoczęcie uroczystości. Wielu 
z nich posila się przyniesionymi z st 
bą zapasami, bo przecież nie wszyscy 
mieli czas zjeść śniadanie w  domu 
W kilku punktach stoją samochody, 
sprzedające napoje i słodycze. Amato­
rów jest mnóstwo, toteż samochody 
Opróżniły się wkrótce do szczętu.

Godzina 9,20. Na trybunę, stoją 
eą w  pobliżu Grobu Nieznaneg 
Żołnierza, przybywają przedstaw 
ciele Rządu. Pierwszy przybywa 
minister Minc, zaraz po nim wice 
premier Korzycki, nieco później 
wicepremier Gomułka i marsza­
łek Żymierski.
. Uroczystość pierwszomajowa 

-rozpoczyna się przemówieniami.

Premier Cyrankiewicz
O b c h o d z il iś m y  w Polsce

święto majowe od pierwsze* 
go roku proklamowania. Obcho­
dziliśmy j© w latach panowania 
cara, krwią zlewając bruki sto­
licy Polski. Obchodziliśmy je w 
latach rewolucji polskiej i rosyj­
skiej w 1905 i 1906 roku. Obcho­
dziliśmy je we wszystkich trzech 
zaborach w latach pierwszej woj 
ny światowej, obchodziliśmy je 
mimo stanu wyjątkowego, mimo 
zakazu Beselera i kul niemiec­
kich karabinów maszynowych. 
Obchodziliśmy je potem w la­
tach drugiej niepodległości, jako 
protest przeciw soMatcsce i dyk­
taturze kliki sanacyjnej. Obcho­
dziliśmy je w mrokach okupacji 
hitlerowskiej.

Dziś. po raz czwarty obchodzi 
my je ponownie w wyzwolonej 
Polsce, jako święto wolności na­
rodowej i wolności społecznej, 
jako święto socjalizmu zwycię­
skiego i budującego.

W e t premier Gemstke
DOCIĄŻ jeszcze z ziemi na- 

^ J szej nie zniknęły straszliwe 
ślady ostatniej wojny, chociaż 
jeszcze w wielu naszych miastach 
sterczą pomniki hitlerowskiego 
barbarzyństwa, spalone i zburzo 
ne szkielety naszych demów, choć 
gruzy naszej stolicy długo jeszcze 
świadczyć będą o bólu, męce i bo­
haterstwie ludu Warszawy, to jed 
nak dzięki ofiarnej pracy narodu 
kraj nasz tętni pulsem wspania­
łego rozwoju.

W pracy i  walce przewodziła 
narodowi zjednoczona w  jednoli­
tym froncie klasa robotnicza; jej 
partie PPR i PPS wzięły na sie­
bie główny ciężar pracy państwo 
wej i główną odpowiedzialność 
za losy Polski.

Z'

.......  I
Z wyżyn rusztowania gmachu PKO j 

widać niekończące się szeregi, ciąg [ 
nące cd ulicy Królewskiej. Nad po­
chodem powiewa las różnobarwnych! 
sztandarów* . Całą szerokość jezdn i 
zajmują transparenty z napisem \ 
„Jedność organiczna". Litery są pól; 
torametrowej wielkości.

Rzucają się w  oczy symboliczne! 
wizerunki dwóch robotniczych dłoni,] 
zwartych w mocnym uścisku, oko j 
lonych napisem: „PPR -r- PPS".

M iodzie/ — nasza nadzieja
Maszerują bataliony Służby Pol­

sce. Zielone, drelichowe mundury z 
biało-czerwonymi proporczykami na 
kołnierzach. Na głowach junacy no 
szą furażerki z orzełkami. Jednolite, 
nowe umundurowanie uzupełniają 
brązowe buty i mankiety, opasujące 
dół spodni, ósemki chłopców idą 
równym, sprężystym krokiem. Sypią 
się brawa. Marszałek, premier Cyran 
klewicz i wicepremier Gomułka z 
wyraźną • radością,* klaszcząc przyglą 
dają się zdrowym twarzom chłop­
ców.

Na widok pierwszych szeregów 
reakcja tłumu jest burzliwa i rados 
na. Tłumy wybuchają długo nie­
milknącymi oklaskami. Padają okrzy 
ki, podchwytywane przez uczestni­
ków pochodu.

Wicepremier Gomułka 
mówi:

PAMIĘTAJMY: żyjemy w o- 
kresie wielkiego przełomu, 

budujemy nową Polskę, nowy u- 
strój, nowy świat.

Pamiętajmy, jesteśmy na po­
czątku drogi: przed nami wiel­
kie zadania, dlatego też mówiąc 
słowami poety: „nie szczędźmy 
niczego, aby się zestroiły sprawy 
wiejskie i miejskie, ażeby dniało 
i ażeby ślę dźwigało i potężniało 
nasze państwo, nasze państwo 
plebeiskie".

Niech żyje zjednoczona partia 
klasy robotniczej!

Niech żyje, wolna, niezawisła, 
kwitnąca Polska I,udowra!

ty na 2-kołowym wózku. Szybowiec, 
rzucany podmuchami wiatru, chwie 
je się niebezpiecznis, ale siedzący 
na nim junak pochyleniami steru wy 
równuje położenie. Zachodzi obawa, 
że szybowiec nie zmieści się w  przej 
ściu między szpalerami ludzi. Od 
czegóż jednak pomysłowość: junacy 
ustawiają szybowiec ukosem i żegna 
ni oklaskami przechodzą przed try­
buną.,

Defilada tu pełnej gali —
Nadciągają lotnicy: Liga Lotnicza, 

Aeroklub Warszawski — młodzi 
chłopcy prezentują własnoręcznie 
wykonane modele samolotów. Dalej 
maszeruje „żywy symbol" Zwią­
zek Młodzieży Demokratycznej ZWM 

OMTUR w swych kolorowych- mundu 
rach — idą, wziąwszy się przyjaź­
nie pod ręce. Czerwień, błękit i biel.

Huragan śmiechu wita pojawię 
nie się niezwykle pomysłowej ma 
kiety: głowę grubego Niemca pod 
trzymuje Marshall. Gdy tylko 
Amerykanin podniesie opasły ka 
dłub SS-mana, siedzący na jego 
brzuchu Mołotow biję Niemca 
po głowie tak, że opada znów na 
ziemię. Jest to najbardziej pomy 

ii,,...,,słowa ze_,,wszyystki<d3. '..dekoracji.
Podpis głos:: Plan Marshalla. 

#" ,łfb odbudowa imperializmu ' nie­
mieckiego.

szkoły zawodowej Ministerstw** 
Odbudowy, mają własną orkie­
strę. Znów przeciągają motocykle 
KS Okęcie, OMTUR-owcy skandu, 
ją: „Je-dność!, Je-dność"‘.

Premier Cyrankiewicz
Przyjdzie chwila, kiedy robotni­

cy socjalistyczni zachodu w yzw o­
lą sie spod wpływu socjalistycznej 
prawicy i w jednolitym froncie 3 
partiam i kom unistycznym i pójdą 
po drodze rewolucyjnej w alki o 
socjalizm. W arunkiem powodzenia 
te j w alki je s t — ta,k. jak u nas — 
jedność działania klasy robotnicze) 
i  całej ludności pracującej.

To je s t w szystko, co polska kia 
sa robotnicza, polskie masy pra­
cujące mają do powiedzenia kla­
sie .robotniczej i obozowi postępu 
na Zachodzie. 'Mówimy to tym  
mocniej, że m ówimy z W arszawy  
mówim y im ieniem W arszaw y  
imieniem polskiego narodu i pol­
skich mas pracujących, które od­
nalazły swoją drogę prawdziwe) 
niepodległości, praw dziwej siły, 
drogę w  przyszłość. Mówimy to 
imieniem narodu, k tóry tak  stra­
szliwie w ykrw aw ił się w ostatnie) 
wojnie i nie będzie szczędził w y­
siłków,, aby w sposób tw órczy bu­
dować na święcie pokój i wąlczyc 
o pokój wespół ze Związkiem Ra­
dzieckim  i krajam i dem okracji lu­
dowej.

Powszechną uwagę zwraca na sie 
b:e oddział przysposobienia lotnicze­
go S. P. Ośrodkiem zainteresowania 
jest prawdziwy szybowiec, ciągnię-

V7 zwartych szeregach maszeru 
ją na przemian organizacje ZWM. 
OMTUR i ZMD. Idą uczniowie

C a c e g r o  g ł t r m ę g f i i m  

p r a w i c u  i
powiedział premier 

Cyrankiewicz:
Próbuje reakcja, próbuje pra­

wica osłabić nastrój zwycięstwa, . 
próbuje wywołać nastroje kat * 
tulanckie, próbuje na peryferiach 
ruchu robotniczego przedstawiać 
dążenie do jedności, jako kapitu­
lację, jako złożenie sztandarów. 
Tacy podejrzani przyjaciele, a w 
istocie zażarci wrogowie jedno­
litego działania klasy robotniczej 
próbują grać na sentymentach, 
na przywiązaniu do partii, na 
przywiązaniu do sztandarów, do 
przebytych juz walk i pytają 
zdradziecko:

Jak to, te sztandary, które nie 
pochylały się przed zaborcą w 
walce o niepodległość, te sztanda­
ry za które tylu najlepszych sy ­
nów klasy robotniczej życie od­
dało, mają się teraz przed kimś 
pochylaćf ,* j

Odpowiem tak, jak  powieĄzia- j 
leni wczoraj robotnikom  — "ser- I 
ca robotniczej Polski, robotnikom  
śląskim . Odpowiem krótko; tak 
jes t, sztandary Polskiej Partii So 
cjalistycznej, sztandary na ktć 
rych je s t wypisane so c ja lizm  
niepodległość“ i równocześnie 
sztandary Polskiej P artii Robol 
niczej pochylają się rzeczywiście 
przed dziełem  i dorobkiem całe 
polskiej klasy robotniczei, k tóre­
mu na im ię jest w ykuta  w ogniu 
doświadczeń i w alk, dojrszla  dzię­
ki PPS i P P R  w  świadom ości >n at- 
jedność klasy robotniczei 5 jedno 
partia klasy robotniczej.

Nowa partia do której i Polsko 
Partia  Socjalistyczna  i Polska 
Partia  Robotnicza m aszerują z 
rozwiniętym i sztandaram i zw y­
cięstwa, ta partia  zrodzona będzie 
z najlepszych tradycji PPS  i PPR  
ta partia będzie dziedziczką Całe: 
tradycji walk w yzwoleńczych p< l- 
skiego ludu. będzie nosicielką nie­
podległości, będzie w przyszłości 
realizatorką najpiękniejszej na­
dziei ludzkości, realizatorką soc­
jalizm u  o

Idą drużyny sportowe. Dziew­
częta w kostiumach gimnastycz­
nych, mimo chłodu uśmiechają 
się, wybijając zgodnie krok % 
rytm marsza granego przez orkie 
strę. Za swą postawę zbierają poć 
wójne brawa.

Przechodzą WICI. 7a nim 
wkraczają przed trybunę pierw 
szę oddziały harcerzy. Tdą szy- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Mussolini był goły jak święty turecki 
W  C H W I L I  A R E S Z T O W A N I A
LEGENDA O SKARBIE —
TRICKIEM POLITYCZNYM 
FASZYSTÓW
SKARB DONGO, legendarny skarb Mussoliniego, który do tej po­

ry ma leżeć gdzieś wc Włoszech nieodkryty, skarb wartości se­
tek milionów dolarów, skarb, który wywołał polemikę we wszystkich 
dziennikach włoskich, nic istnieje i nigdy nie istniał. Legenda tego 
skarbu została zręcznie wymyślona, stworzona z niczego, by skompro­
mitować wioski ruch partyzancki, który odegrał chwalebną rolę 
w wyzwoleniu kraju.

NIEZWYKŁA historia osławionych 
pereł, brylantów, diamentów, 

i sztab złota, które zrodziły się w 
umysłach kilku osób, została mi opo­
wiedziana w Mediolanie przez czło­
wieka, który był obecny przy zna­
lezieniu skarbu.

Człowiek ten, młody partyzant wło 
ski nazwiskiem Antonio Dan należał 
do oddziału, który wykonał egzeku- 
partyzanckim Giribaidiego. W tym to 
niej osobiście udziału.

„Było to 30 kwietnia 1945 r. w 
dwa dni po egzekucji Mussoliniego —

Berlin
w kleszczach

JVa str. 2-ej

wolno opowiada Dan. — Siedzimy w. 
knajpce. Radio gra amerykańskie 
przeboje, wyrzucając co chwila ostat­
nie komunikaty o przebiegu wyborów.

MUSSOLINI UKRYTY .WŚRÓD 
NIEMCÓW

Znajdowałem się w 52-im oddziale 
! eję na Mjissolinim, chociaż nie brał w 
1 oddziale służyli Pedro (hrabia Pier 
i Luigi Eeilini delle Stelle) oraz Bil) 
| (Lazzaro Urbana) — ludzie, którzy 
I rozpoznali i schwytali Mussoliniego 
i na drodze do Dongo. Ponadto kole-. 
| gami moimi, byli Barracu, Casalinuo. 
vo, Utimberger i Paolo Porta; oni 
mogą poświadczyć moje słowa.

Mussolini .mstał aresztowany w ko­
lumnie niemieckiej. Rozpoznany tiie 
bronił się zupełnie, oddał broń — sta­
rą dziewiątkę typu Glicenti — i po­
zwolił się odprowadzić do magistra, 
tu w Dongo. Nie będą panu opowia­
dał jak został stracony, wszyscy wie­
dzą o tym doskonale z  niezliczonych 
opowieści z gazet Chcę tylko; powie­
dzieć panu, jak się rawia spra­
wa skarbu z Dongo, któryśmy rze­
komo znaleźli i zabrali dla siebie,
Czytaj ns str. 2-ej.
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Uśmiech trybuny  rządow ej
i burza oklasków

GDY MASZERUJE MŁODZIEŻ
Dokończenie ze str. 1-ej)

Polsko-radzieckie kleszcze
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Wszystko czekało  
na wielki dzień 
I-go m aja

kiem skautów, trzymając się za 
ramiona po 12 w rzędzie. Defilu­
ją wszystkie warszawskie druży­
ny harcerskie. Na czele zuchy pro 
wadzą 2 wielbłądy, składające się 
z czterech harcerzy, przykrytych 
kocem i wiadra zastępującego gło 
wę.

Na każdym „wielbłądzie" sie- 
dzi poganiacz. Z tyłu wlecze się 
pług. Niektóre drużyny wystąpiły 
w egzotycznych kostiumach. Wi­
dzieliśmy Beduinów, Arabów, 
Indian. Za druhami w równie 
regularnym szyku maszerują har 
cerki. Większość z nich ma jedno 
lite, długie krawaty w kratkę. 
Idą niezwykle sprawnie, znać 
dobrą harcerską dyscyplinę.

Wice premier Gomułka:
Stawajcie wszyscy młodzi i sta 

rsy, mężczyźni i kobiety, chłopi 
robotnicy, inteligenci i uczeni 
łączcie się to pracy i walce o wol­
ność i pokój, o zwycięstwo naj­
szlachetniejszej idei — idei socja­
lizmu.

Po przemaszerowaniu szkół 
średnich następuje krótka przer 
wa. Wicepremier Gomułka wyj­
muje papierosa, dzieli go na pół. 
Na całej trybunie rządowej wszy 
scy korzystają z przerwy, aby 
choć kilka razy zaciągnąć się dy 
mem. Już muszą papierosy gasić 
bo nadciągają Akademickie Zwiąż 
ki Młodzieżowe, i profesorowie 
wyższych uczelni. Trybuna rządo- j 
wa specjalnie oklaskuej grono 
profesorów. Starsi panowie idą 
poważnie, kapelusze trzymając w 
rękach.

Goście z Ameryki
Huragan oklasków wywołuje 

ukazanie się delegacji robotniczej 
Polonu Amerykańskiej, która 
przybyła niedawno do Polski. Na 
twarzach przybyłych maluje się 
wyraźnie wruszenie. Biją brawo 
na trybunach i odwrotnie delega­
cja przechodząc oklaskuje przed­
stawicieli Rządu.

Warszawa lubi Tramwajarzy. 
Świadczy o tym entuzjazm z ja­
kim przywitano kolumnę MZK. 
W pierwszym szeregu maszero­
wał, prowadząc za rękę małego 
chłopca, stary tramwajarz, obec­

nie gen. Zawadzki. Uśmiechał się 
do niego serdecznie z trybuny 
Marszałek Żymierski.

Wesołość wśród publiczność 
wywołuje widok samochodu Agri 
lu z makietą krowy. Żywa po­
dobno nie mieściła się na samo­
chodzie. Zanim ukażą się koleja­
rze, maszerują pracownicy Ga­
zowni Miejskiej, SPB, Poczty, 
i wiele innych instytucji.

Zwartą ławę kolejarzy wyprze 
dzała ich własna orkiestra, prowa 
dzona przez kapelmistrza, którego 
pierś obwieszona była licznym1 
orderami. Kapelmistrz podprowa 
dził orkiestrę pod trybuny i nagle 
skręcił sz/c, ustawił czołem do 
trybuny. Nadbiegli oficerowie, 
aby wyjaśnić, że tarasuj*; drogę. 
Stary kapelmistrz spojrzał na pre 
miera, który przyzwalająco ski­
nął ręką, i marsza dograł do koń­
ca.

Ulica pokryła się zielenią sztar 
darów chłopskich. SL i PSL wy 
stąpił wyjątkowo licznie. Ogólną 
uwagę zwracały oryginalne stroje 
ludowe.

Legion Borejszp
Za socjalistyczną agencją praso 

wą ukazała się armia „Czytelni­
ka". Na czele orkiestra, za nią 
Prezes „Czytelnika", Jerzy Bo­
rejsza wraz z najbliższym szta­
bem współpracowników. Za nimi 
przedstawiciele redakcji pism 
czytelnikowskich.

Pochód trwał bez przerwy do 
godziny 17. Przemaszerowały 
jeszcze liczne organizacje. Wy­
różniały się pomysłowo urządzo­
ne samochody Domu Dziecka 
i Matki Miejskiego Wydziału Opie 
ki Społecznej,

Po rozwiązaniu pochodu ucze­
stnicy tłumnie wypełniali uli­
ce miasta. Grupy sztandarowe 
w zwartych szykach powracały do 
swych dzielnic. Nastroju światecz 
nego nie zgasił nawet deszcz, któ 
ry rozpadał się pod wieczór.

(Jack, ew i ibis))

Społeczeństwo przed egza­
minem —  artykuł

S. Grzeleckiego
jutro

serce niemieckiego oporu!
B ERLIN gorzał. W podziemnym schronie Hitler, wódz rozgromionej 

armii, miotał się jeszcze jak osaczany dzik. Nie chciał kapitulować, 
Pale radiowe niosły jego desperackie rozkazy na zachód i wschód ku 
frontom, które jak krucha cegła rozpryskiwały się pod uderzeniem wojsk 
sprzymierzonych,

Hitler jednak nie chciał zakończyć walki, jeszcze liczył aa zmianę lo­
su! Może sądził, że zdioła wycofać oddziały z frontu zachodniego i po­
wstrzymać nąpór wojsk radzieckich, może łudził się, że potrafi zorga­
nizować nowy front w  Bawarii lub oczekiwał na tajemniczy wynalazek, 
który w ostatniej chwili mieli mu dostarczyć uczeni niemieccy i który 
przechyli szalę walki na stronę Niemiec.

Obrazki
świąteczne

Hitler jeszcze się łudził! Nie łudzi­
li się jednak jego najbliżsi towarzy­
sze partyjni i generałowie. Wierny 
jak pies Himmler czując, że nic już 
nie zdoła powstrzymać marszu ar­
mii czerwonej, urwał się ze smyczy 
i zdradził siwego pana.

Na ul. Daszyńskiego zbiera 
część pochodu. Wśród szeregu trans 
parentów flagowych kołyszą się tek­
turowe podłużne napisy z  tytułami 
wszystkich czasopism „Czytelnika“.

—• To naczelni redaktorzy niosą! 
Przypatrz się, żebyś wiedział jak wy 
glądają... poucza synka jakiś przecho 
dzień. Właściwi naczelni redaktorzy, 
zmieszani z tłumem uczestników po­
chodu udają, że nie słyszą.

Pochód formuje się, rozciąga i w 
takt orkiestry maszeruje ulicami Po­
wiśla- Przy postoju, transparenty 
„rozłażą się“. ,Przyjaciel“ poszedł 
pod płot, ,,Wieczór“ położył sie no 
trawce, tylko ,Rżycie Radomskie<f nie­
złomnie trwa na posterunku. Ktoś 
zgubił .Przyjaciółkąf » nie może jej 
odnaleźć.

—: Oto realistyczny upadek prasy... 
stwierdza melancholijnie czyiś głos, 
na widok przewróconego transparen­tu.

Koło ślimaka na Karowej nadcho­
dzi sprężystym krokiem brygada 
Służby Polsce, Młode, opalone twa­
rze, biało-czerwone sztandary, prze­
chodnie patrzą z  zaciekawieniem. 
Nagle coś się załamuje — czoło po­
chodu przyśpiesza kroku — bryga­
da wyciąga nogi, jak może, coraz 
dłużej, coraz prędzej, wpada w kłus, 
potem w galop — furkocą\ flagi, ło­
mot kilkuset par butów grzmi po bruku. |

Na PI. Zwycięstwa czekanie trwa 
bardzo długo. Jedni rozkładają ga­
zety i siadają na jezdni lub na tra­wie.

Przez megafon śpiewa bezkonku­
rencyjna „Syrenan łódzka. Tłum słu­
cha s uwagą, ryczy ze śmiechu, bije 
brąioo. Chyba jeszcze żaden teatr nie 
miał tylu naraz słuchaczy. Pogoda 
dopisuje do końca. Parę kropel desz­
czu około południa spływa niezau­
ważone. Trochę zmęczony, syty wrą- 

i zadowolony tłum powoli roz­
chodzi się do domów na dobrze za­
służony, świąteczny odpoczynek.

Goering, gdy tylko zwietrzył nie­
bezpieczeństwo, rozpoczął porozumie­
wać się z Anglo-aimerykanaml. Je­
dynie tylko Goebeis pozostał wiemy 
i podniecał Hitlera do walki,

23 TYS. DZIAŁ I 4 TYS. CZOŁGÓW
Tymczasem armie radzieckie miaż­

dżyły wszelki opór. W blasku 200 re­
flektorów walczono w nocy, przy hu­
ku 22 tys. dział i moździerzy kruszo­
no fortyfikacje. Przy chrzęście 4 tys. 
czołgów i szumie 5 tys. samolotów 
przekraczano jedną pozycję za dru- 
gą.

Niemcy niezwykle silnie umocnili 
przedpole Berlina, ostatnią twierdzę 
wojującego hitleryzmu. Wsie, mia­
steczka i fabryki przekształcili w sil­
ne, punkty oporu.

23 kwietnia wojska I Frontu Biało­
ruskiego przełamały obronę niemiec­
ką na wschód od Berlina i znalazły 
się na przedmieściach stolicy. Polska 
Brygada Artylerii Haubic współdzia­
łała przy forsowaniu Szprewy.

W STALOWYCH KLESZCZACH
Jeszcze jeden wysiłek i obrońcy 

hitlerowskiej stolicy znajdą się w po­
trzasku. Wiedzą o tym Niemcy i bro­
nią się rozpaczliwie. Walki nabierają 
niezwykłej ostrości i zawziętości. Huk 
tysięey dział i moździerzy zlewa się 
w jeden piekielny grzmot. Jak okem 
sięgnąć widać płonące lub walące się 
w gruzy budynki. Saprewa zostaje 
sforsowana. Jednocześnie wojska ra­
dzieckie i polskie wykonały śmiały 
manewr oskrzydlający.

Skarb Mussoliniego
n i e  istnie Je
STWORZONY BYŁ JAKO
T R I C K  POLITYCZNY

Z. Broniarek, specjalny wysłannik „ Wieczoru“ 
rozmawia z  Włochem który aresztował „II Dnceu

Dokończenie ze str. 1-ej.
Przy Mussolinim znaleziono dwie teczld —- nic ponadto. W tecz­

kach znajdowało się —- zaraz panu dokładnie powiem — Dan 
wyjął z kieszeni zmiętą kartkę papieru i pokazał mi napisa­
ne ołówkiem na niej: Dwa zegarki, trzy złote pierścionki wy­
sadzane brylantami, złoty nóż do przecinania papieru, dwie 
złote spinki do mankietów, komplet srebrnych łyżek i widelcy 
starej roboty, wreszcie kilka drobiazgów. Prócz tego, w obu 
teczkach znajdowały się osobiste papiery Mussoliniego.

Tak wyglądał cały skarb. Prawda jest rzeczywiście, że zabra­
liśmy go i oddaliśmy naszemu dowódcy, który miał swą kwate­
rę w Dongo. Każdy z nas otrzymał później drobną sumę pie­
niężną jako nagrodę, nic poza tym.

ZAMACH 
W  ATENACH
na nikczemnego 

ministra 
sprawiedliwości

LONDYN 2.5 (PAP). Agencja Reute 
ra donosi z Aten, że w sobotę dokona 
no zamachu na greckiego ministra 
sprawiedliwości — Ladasa w momen­
cie, kiedy jechał samochodem do swe­
go biura.

Na samochód rzucono granaty ręcz 
ne, które spowodowały ciężkie pora­
nienie Ladasa oraz lekkie obrażenia 
towarzyszącej mu eskorty, Ladasa 
orzewleziono do szpitala.

PARYŻ 1.5 (PAP). Radio wolnej 
Grecji, donosząc o zamachu na ateń­
skiego ministra sprawiedliwości Chri 
stosa Ladasa, stwierdza, że był to akt 
patriotyczny w stosunku do jednego, 
z najnikczemniejszych sługusów im­
perializmu amerykańskiego, który po 
stawił przed plutonami egzekucyjny­
mi setki bojowników ruchu oporu.

O dokonanie zamachu oskarżony 
jest młody Grek, nazwiskiem Efstra- 
tics Moutzoyannis. W chwili areszto 
wania miał on na sobie uniform lot­
nika. Aresztowany został również w 
związku z zamachem pewien sierżant 
lotnictwa greckiego.

Cała policja ateńska pozostaje w 
ostrym pogotowiu

Cała sprawa poszła w zupełne za­
pomnienie. Przez dwa lata, nie sły­
szeliśmy ani słowa o „skarbie Don­
go". Ja sam przestałem już o tym 
myśleć, gdy nagle w ubiegłym roku, 
zaraz po ustąpieniu komunistów i so­
cjalistów z rządu, w Corriere della 
Sera ukazał się pierwszy artykuł 
z serii, która miała zapoczątkować 
ponownie sprawę Dongo i skarbu.

Artykuł ten nosił tytuł: „Gklzie 
jest skarb Dongo"? „Czyżby został 
skradziony V*

Sprawę tę podjęły inne pisma nie­
zależne i rozpoczęła się niesłychana 
kampania oszczerstw — początkowo 
zamaskowanych i zawoaiowanych — 
później już zupełnie wyraźnych pod 
naszym adresem.

OBMYŚLONY PLAN
Oskarżono nas o kradzież, o przy­

właszczenie sobie skarbu, o urządze­
nie libacji za pieniądze, któreśmy 
rzekomo skradli Mussoliniemu. Jed­
nocześnie zachęto nas atakować za 
przeprowadzenie egzekucji na Musso- 
linim. Jednym słowem, znaleźliśmy 
się w ogniu wielkiej i dobrze zorga­
nizowanej ofensywy antypartyzanc- 
kiej.

Rozpoczęliśmy kontrofensywę. Nasi 
towarzysze walki ogłosili oświadcze­
nia dementujące w jak najbardziej 
energiczny sposób oskarżenia rzucane 
pod naszym adresem. Publikowaliśmy 
w dziennikach lewicowych, które u- 
życzyły nam do tego celu swych łam, 
dokładne sprawozdania o ostatnich 
chwilach Mussoliniego. Wszystko na- 
próżno. Dzienniki atakujące nas In­
terpretowały każdą naszą próbę obro­
ny, każde nasze zaprzeczenie, jako 

.nowy dowód naszej winy

Widać było, że jest to zorganizowa 
na kampania, prowadzona z jednym 
celem — skompromitowania' wśród 
społeczeństwa naszej walki party­
zanckiej i całego ruchu antyfaszy­
stowskiego.

JEST WINOWAJCA
Wobec tego rozpoczęliśmy poszuki­

wania. Różnymi drogami, często przy 
pomocy ludzi będących w przeciwnym 
obozie, którzy ze starych sympatii 
partyzanckich ułatwili nam zadanie, 
doszliśmy do przekonania, że cała 
kampania została rozpętana przez by­
łego szefa straży przybocznej Musso­
liniego niejakiego Comaterri, zajmu­
jącego obecnie wysokie stanowisko 
partyjne w faszystowskim ruchu 
„Movimento Sociale Itałiano".

To właśnie on, przy pomocy du. 
żych środków pieniężnych inspirował 
całą kampanię i to on wytworzył le­
gendę o skarbie w Dongo i o rzeko, 
mej kradzieży. Dopiero gdy ogłosili­
śmy szczegóły, które się nam dało 
ustalić, sprawa ucichła. Jednakże ini­
cjatorzy jej osiągnęli zamierzony sku 
tek, przynajmniej w części — w niektó 
rych warstwach społeczeństwa do 
dnia dzisiejszego pozostała niepew­
ność co do istnienia legendarnego 
skarbu Dongo".

OBECNIE nie ma już wątpliwości, 
że historia ze skarbom została cał­
kowicie zmyślona. Legendę rozwiała 
całkowicie książka pt. „Ostatnie 600 
dni Mussoliniego", która ukazała się 
niedawno i która nie wspomina am 
słowem o skarbie, Z. Broniarek

M ILI8KY LID H O Ś C I
w dniu 
I  m a j a

Na podstawie meldunków, otrzy 
manych do godz. 21-ej, podajemy 
przybliżone dane, dotyczące li­
czebności obchodów pierwszoma 
jowych w niektórych miastach
i okolicach kraju.
Warszawa 250.000
Łódź 200.000
Kraków 109.000
Katowice 250.000
woj. śląsko-dąbrowskie 1.200.000 
Wrocław 100.000
większe miasta woi. 
dolno-śląskiego 200.000
Szczecin 100.000
większe miasta Pomorza 
Zachodniego 120.000
Gdańsk — Gdynia 100.000
Poznań 100.000
woj. olsztyńskie 90.000
Białystok 30.000
większe miasta woj, 
białostockiego 35.000
Lublin 60.000
Rzeszów 25.000
Bycjfitiszcz; 50,000

Od północy obeszły Bariif oddziały 
I Frontu Białoruskiego, a od połud­
nia wojska Frontu Ukraińskiego. W 
Poczdamie zatrzasnęły się kleszcze 
i stolica Rzeszy jest okrążona.

W manewrze oskrzydlającym Ber­
lin wzięła udział I Samodzielna bry. 
gada moździerzy, dzielnie wspierając 
dywizje radzieckie.

29 kwietnia rozgorzała walka w 
centrum Berlina. Gęste chmury dy­
mu i ogniste zasłony z płomieni za­
gradzają drogę atakującym. Oddzia­
ły SS i Volksturmu wałczą i giną na 
barykadach pod uderzeniami zwycię­
skich bagnetów.

POLSKIE GRANATY 
NA ULICACH BERLINA

W nocy z 29 na 30 kwietnia 1-sza 
Dyw. Piechoty im- Tadeusza Kościusz 
ki i II Brygada Art. wkroczyły do 
walki na ulicach Berlina. Dywizja 
polska wspiera natarcie II Gwardyj- 
skiej Armii Pancernej, naciera na 
dzielnicę Charlottenburg od strony 
przedmieścit Siemenstadt w kierun. 
ku na Tiergarten.

30 kwietnia o godz. 19 artylerzy. 
ści skierowali lufy dział na Berlin. 
„Ognia" i z gwizdem pierwsze poci­
ski uderzyły o mur stolicy Rzeszy. 
„Za Wrszawę, za Oświęcim, za Maj­
danek".

Pierwszy do szturmu ruszył 3 pułk 
piechoty, a tuż obok niego sunęła ra­
dziecka Brygada Motorowa. Niemcy 
walczą z niesłychanym uporem. To­
warzyszące piechocie działa sieją spu­
stoszenie na barykadach. Jeżeli nie 
można przejść przez ulicę, żołnierze 
nasi wykorzystują labirynty kanałów 
miejskich, i przedostają się na tyły 
walczących Niemców,

Kolejno 1 p. p. i 2 p.p. Kościusz­
kowski wkracza do walki. Wzdłuż 
Berlinerstrasse, Schillerstrasse, Gue- 
rickestr. posuwają się i wałczą Ko­
ściuszkowcy.

3 p.p. granatami i bagnetem to- 
ruje sobie drogę do Brandenburger 
Thor, 2 p.p. zdobywa w Szarlotten- 
burgu potężne gniazdo oporu miesz. 
czącego się w Instytucie Technicz­
nym. 1 p.p. oczyszcza stacje kolej­
ki podziemnej na Bismarkstr, 

Wiązkami granatów torują sobie 
przejścia żołnierze nasi przez po­
szczególne punkty oporu. Zorganizo­
wany opór niemiecki już nie istnie­
je. Walczą jeszcze oddzielne grupy 
jednak wieczorem 1 maja I Dywizja 
Kościuszkowska likwiduje na swym 
odcinku ostatnie ogniska niemieckie­
go oporu i po zajęciu Tiergarten, na­
wiązuje łączność z nacierającymi z 
przeciwległej strony batalionami ra­
dzieckimi, Walka skończona.

1 maja 1945 r. robotnik i chłop 
polski w mundurze żołnierskim wziął 
odwet za krwawe lata okupacji. W 
sercu Berlina tuż obok ruin Reichsta­
gu załopotały białoczerwone sztanda­
ry.

MAJA Berlin kapitulował. Groź 
ne i butne gniazdo pruskie 

zmiażdżone, rozbite i spowite za­
słoną dymu leżało u stóp zwycięz­
ców, 'j

Szhoda, 
i e  p a ń s t  
tego

nie widzą mmm
r \  D naszego chorego (na grypę) ko 
VY respondenta, który spędził ku 
swemu (i naszemu) żalowi dzień 
pierwszomajowy w łóżku, otrzyma­
liśmy rozpaczliwą notatką.

— Po audycji z  wiecu czuję się o 
Wiele gorzej. A tak liczyłem, że 
pozwoli mi ona przynajmniej duszą 
być na placu Wolności.

Najpierw dowiedziałem się, ie  na 
stąpił start wyścigu kolarskiego do 
Pragi i z Pragi do Warszawy. Tu 
speaker był oszczędny w słowach, 
ograniczył się do faktów, start, prze 
mówienia (nie speakera) — kropka.

Ale co się działo w reportażu z 
wiecu? Już po pierwszych słowach 
jasne było, że reportażysta stoi w 
łesie sztandarów i nic nie widzi. 
Ja również leżałem w łóżku i nie 
mogłem tego zobaczyć (a jaka ezko 
da proszę państwa).

Dowiedziałem się natomiast, że 
„fotografowie przyklękają i skaczą 
niemożliwie", aż wreszcie nadszedł 
rząd z „premierami na czele".

Później opowiedziano na dwa gło 
sy (damski b. przyjemny) niemal 
wszystko co wiemy o Służbie Polsce, 
tylko nie to co robiła ta Służba Pol­
sce na placu Wolności. I wtedy do­
piero speaker podnieconym głosem 
zawołał:

— Jakiś człowiek zobaczył nas z 
mikrofonem, podbiegi pokazując pa­
pier...

Ale i to nie pomogło i reportaży 
sta nie chciał widocznie, oddać ezło 
wiekowi mikrofonu, a ów papier nie 
był tekstem audycji tylko powoła­
niem do Służby Polsce. Sprawozdaw 
ca nie chciał iść jednak do Służby, 
i mówił dalej-

Czasami audycja wzbudzała za­
interesowanie, wówczas następowa­
ła —- przerwa (nie w  uroczysto­
ściach —■ w audycji).

Pod koniec było trochę lepiej, 
kiedy dołączył się ktoś jeszcze. Dla 
tego pewnie nie umarłem.

*
Ciągle jednak wierzę w  radio, bo 

przemówienia premiera Cyrankie­
wicza, wicepremiera Gomułki, in­
nych mówców i wielki reportaż tłu 
mów (którego nie udało się stłumić 
nawet sprawozdawcy) były wię­
cej niż wzruszające.

Fred.

ARMIA
SYRYJSKA

RUSZYŁA 
na Palestynę

Granica przekroczona 
Londyn zakłopotany
JEROZOLIMA 1.5 (API). „Regu­

larne oddziały arabskie Syrii i Li­
banu przekroczyły dziś północne 
granice Palestyny i otoczyły o świ­
cie trzy osiedla żydowskie w pół­
nocnej Galilei" — donosi opubliko­
wany w południe komunikat Ha- 
ganah.

LONDYN 1.5 (API). Dzisiejsze po 
południowe dzienniki londyńskie przy 
niosły pod wielkimi tytułami wiado­
mość o inwazji na Palestynę, doko­
nanej przez dwa państwa Lewantu. 
Prasa stwierdza, że siły arabskie 
wprowadziły do akcji artylerię, broń 
maszynową i czołgi.

Brytyjskie ministerstwo kolonii 
stwierdziło przez usta swego rzecz­
nika, iż nic mu jak dotąd nie wia­
domo o fakcie przekroczenia północ 
nych granic Palestyny przez wojska 
Syrii i Libanu.

Z drugiej jednak strony minister­
stwo kolonii podaje, opierając się 
na informacjach półoficjałnych ze 
źródeł arabskich, że oddziały armii 
egipskiej miały jakoby przekroczyć 
dziś o północy południową granicę 
Palestyny.

JEROZOLIMA 1.5 (PAP). Według 
opublikowanego tu oficjalnego komu­
nikatu dowództwa brytyjskiego, w 
czasie ataku wojsk brytyjskich na od 
działy żydowskie w Haifie zginęło 70 
Żydów w wyniku walk na pograniczu 
Tel Avivu i Haify.

W nocy z piątku na sobotę wojska 
brytyjskie kontynuowały akcję, to­
cząc potyczki z grupami żydowskimi. 
We wczesnych godzinach rannych od­
rębne starcia przeobraziły się w gene 
ralną bitwę angielsko-żydowską, 
przy czym ze strony brytyjskiej wpro 
wadzono do akcji działa.

Ostatnie depesze z Tel Avivu stwier 
dzają, że działania wojsk brytyjskich 
przeprowadzone były na większą jesz 
cze skalę niż vr Jaffio

W ARSZAWA żyła w ubiegłym ty 
godni u pod znakiem Święta. 

Pracy i wyścigu. Ściany domów 
(gdzie te zapowiedziane słupy ogło­
szeniowe?) pokryły się licznymi pla 
katami zapowiadającymi międzyna­
rodowe wyścigi kolarskie Warszawa 
— Praga — Warszawa i Wyścigi kon 
ne.

Gdy po ulicy biegną młodzi lu­
dzie, to człowiek już nie wie, czy tre 
nują oni do międzynarodowego bie­
gu na przełaj, czy uciekają przed na 
leżącym im się za jakiś grzech man, 
datem, czy po prostu rozgrzewają 
się.

W pierwszych dniach tygodnia 
bowiem zima przypomniała sobie, 
że nie wykorzystała należnych jej 
miesięcy i zemściła się na kwiatach 
drzew owocowych. Ogrodnicy mar­
twią się ałe to zmartwienie powta­
rza się co roku, jak w każdą ziinę 
powtarza się ich zmartwienie, że 
jest za dużo owoców.

Owocem długotrwałej pracy Ko­
misji Cennikowej jest opracowany 
cennik za usługi krawieckie i fry­
zjerskie. Ciekawe, że nie uwzględ­
niono przy tym krawiectwa dam- 
kiego. Widocznie Jest ono tak fanta­
zyjne, że biedna Komisja zrezygno­
wała z prób podciągnięcia go pod 
jakiekolwiek normy.

Teatry warszawskie zrezygnowa­
ły już z prób „Romansów z Ojczy­
zną" i „Szczęśliwych dni" i prze­
szły do wystawiania obydwu sztuk. 
Dla pasażerów MZK zaczną się tak 
że szczęśliwe dni, przybyło bowiem 
znów 21 Chaussonów.

Ale nikt tymi Chaussonami nie po 
jedzie na Targi Poznańskie. A jeź­
dzi na nie z Warszawy bardzo du­
żo osób. Obok warszawiaków powra 
cających z Targów przybyli do sto 
licy z Poznania chłopcy ze „Służby 
Polsce".

Wzięli oni udział w olbrzymich 
manifestacjach pierwszomajowych. 
W Warszawie przemówiła górna 
część jej herbu i przygotowała się 
do Święta jak prawdziwa kobieta, 
Toaleta była bez zarzutu w czym 
pomogły jej nawet tulipany zakwi­
tając na 1 maja w parku Ujazdow­
skim i na PI. Zbawiciela.

Ewas

Europa święci
1 MAJA

MOSKWA 1.5. Na Placu Czerwo­
nym odbyła się tradycyjna parada 
1-Majowa garnizonu moskiewskiego. 
Wśród dziesiątków tysięcy widzów, 
zasiedli na trybunach wzdłuż murów 
Kremlu, po obu stronach Mauzoleum 
Lenina, obecni byli członkowie Rady 
Najwyższej ZSRR, członkowie rządów 
republik związkowych, liczni bohate­
rowie Związku Radzieckiego i bohate 
rowie pracy socjalistycznej. Przybyli 
również członkowie korpusu dyploma 
tycznego, akredytowanego w stolicy 
ZSRR. '

Generalissimus Stalin w otoczeniu 
przywódców partii i członków rządu 
ZSRR ukazał się na trybunie Mauzo­
leum na kilka minut przed rozpoczę­
ciem rewii, powitany potężną owacją.

Następnie klucz za kluczem, 
wśród ogłuszającego huku silników, 
przeleciały samoloty myśliwskie, po­
ścigowe i bombowe oraz śmignęły jak 
błyskawica samoloty z napędem od­
rzutowym.

PARYŻ 1.5 (API). Stolica Francji 
robiła wczorajszego ranka wrażenie 
całkowicie wymarłego miasta. Wszyst 
kie zakłady pracy stanęły, nie ukaza­
ły się gazety, zamknięte były lokale 
rozrywkowe, urzędy miejskie, poczta. 
Ani jedna taksówka nie ruszyła na 
miasto. Pracowały jedynie elektrow­
nia, gazownia i wodociągi.

W południe ulicami Paryża przeszła 
kilkusettysięczna demonstracja robot 
nicza pod sztandarami Generalnej 
Konfederacji Pracy. Ponad 5 tysięcy 
żandarmów pilnowało porządku.

Reuter donosi z Tulonu, że doszło 
tutaj do starć z policją. Kilkunastu ro 
botników zostało rannych.

PRAGA 1.5 (PAP). V/ dniu 1 maja 
olbrzymi pochód ludności pracującej 
Pragi przybył od wczesnych godzin 
rannych na plac Św. Wacława, by wy 
słuchać przemówień premiera Gott- 
walda w imieniu partii komunistycz­
nej, ministra przemysłu Fierlingera 
w imieniu socjal-demokratów, mini­
stra transportu Aloisa Petra w imie­
niu katolickiej partii ludowej i mini 
stra zdrowia Slećhty w imieniu socja 
listów czeskich. Na trybunie mówców 
znajdowali się również minister o- 
brony narodowej gen. Svoboda i mi­
nister oświaty Nejedly.

BELGRAD 1.5 (PAP). Dzień 1 Maja 
przeszedł w całej Jugosławii pod zna­
kiem mobilizacji najszerszych mas 
pracujących do wykonania nowych za 
dań pięcioletniego planu gospodarcze 
go. Drugim zasadniczym hasłem tego­
rocznym w dniu 1 Maja, była między 
narodowa solidarność pracowników 
całego świata w walce o pokój i demo 
krację.

PARYŻ 1.5 (PAP). Jak donosi radio 
wolnej Grecji w Atenach wybuchł 
kryzys ministerialny na tle rozbieżno 
ści między Sofulisem i Tsaldarisem. 
Tsałdaris żąda mianowicie rozszerze­
nia rządu przez włączenie doń więk 
szej liczby swych reakcyjnych zwo­
lenników
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Wiecej gazu
NIŻ MOŻNA 
ZMIERZYĆ

Brak gazomierzy utrudnia dołącze­
nie nowych abonentów do sieci gazo­
wej. Gazownia Miejska pokrywa czę­
ściowo ten brak remontując zniszczo­
ne gazomierze. Do chwili obecnej na­
prawiono już 1995 sztuk. Gazownia 
posiada jeszcze 3.000 uszkodzonych 
gazomierzy, nadających się do remon 
tu. Ilość ta nie jest jednak duża, po­
nieważ oddaje się stale do użytku 
odbudowane domy, do których trzeba 
doprowadzić gaz.

Sytuację uratuje jedyna w iPolsce 
Państwowa Fabryka Gazomierzy, 
która całą swą tegoroczną produk­
cję, wynoszącą 4.500 gazomierzy, zo­
bowiązała się dostarczyć Warszawie. 
W  roku przyszłym fabryka ta zwięk­
szy znacznie swoją produkcję, co da­
je gwarancję, że zapotrzebowanie na 
gazomierze w Warszawie będzie cał­
kowicie pokryte. (e)

OŚRODKI
immm i OPIEKI

PRZYBYWAJĄ
WARSZAWIE

Rozpoczęła się już odbudowa Domu 
Matki i Dziecka przy Lesznie 135. 
Remontuje się tam pawilon od ul. żyt 
niej, na którego wykończenie prze­
znaczono milion zł.

Wkrótce przystąpi się do prac bu­
dowlanych przy Gpaczewskiej 1, 
gdzie będzie się mieścił Ośrodek 
Zdrowia. Rozpoczęto także przygoto­
wania do budowy Ośrodka Zdrowia 
przy ul. Słowackiego 45. Kredyty na 
odbudowę obydwu ośrodków wynoszą 
16 milionów zł.

Wszystkie 3 obiekty odbudowuje 
Wydział Opieki Społecznej Zarządu 
Miejskiego. Poza tym w tym roku 
również Resort Zdrowia przystąpi 
do odbudowy Domu Zdrowia w Le­
sznowoli, żłobka przy ul. Mazowiec. 

kiej 11 oraz Domu Dziecka i Ośrod­
ka Zdrowia przy Nowogrodzkiej 75. 
Kredyty przeznaczone na te 3 obiek 
*E wynoszą ponad 18 milionów zł.

Cm)
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WątpliwościM AKIETĘ przyszłego ratusza 
warszawskiego umieszczono na 

przyezepee ciągniętej przez samo­
chód MZK. Ponieważ ludzie lubią 
dopatrywać się wszędzie symbolu 
tak i w tym wypadku ktoś posta­
wił pytanie:

— Jak daleko słaby motor MZK 
pociągnie taki ogromny ciężar ja­
kim jest Zarząd Miejski i czy podo­
ła?

Charakteryzacja ?

o 1że ułożenie od 
powiedaiego napi­
su na transparent 
nie jest takie ła­
twe i może nasu­
nąć później pew­
ne refleksje, Na 
jednym z samo- 
chodów pewnej in- 
stytucji opiekuń­
czej wisiał duży 
napis:

ustawiczne drżenie obrazu na ekra- 
nie, nieczytelność napisów, i  dodat- 
kowe światło z  miezasłoniętycłi 
okien.

Efekt był duży, Widzowie wyszli 
z  seansu niezwykle podnieceni:

«— Widziałeś'jak oni się całowali?
— Ależ człowieku, to czołgi się 

zderzyły!

Klondike na Filtrowej

„Niemowlęta mają prawo do ży­
cia".

Co za przesada...

,0  północy"

o

— Ona codziennie robi tę wyciecz­
kę, bo jej mały ma koklusz.

^  KTÓRZY są
ludźmi, któ. 

rymi wszyscy się 
interesują. Nic 
też dziwnego, że 
wielu ciekawych 
wyłamało się z 
szeregów na PI. 
Zwycięstwa, by 
z bliska ujrzeć 
swoich ulubieńców 

ze sceny, zgrupowanych w osobnym 
miejscu. Duże jednak było zdziwie­
nie, gdy ujrzano pod transparenta­
mi Teatrów Dramatycznych zamiast 
uroczych aktorek grupki starszych 
wąsatych obywateli. Byli to za- 
pewne technicy i dekoratorzy.

Istnieje poważne podejrzenie, że 
sympatyczni aktorzy chcąc uniknąć 
ludzkiej ciekawości tak genialnie 
się ucharakteryzowah.

Z krowami łatwiej
NA dzielnych ko 

ni ach wystą­
piła ekipa Agiilu 
Niesforne rumaki 
wyłamywały się z 
czwórek.. Konie 
wyraźnie przera- 

żonę były tłumem i muzyką. Jeden 
z uciekających spod kopyt obywate. 
li słusznie powitał pytanie:

— Jeśli Agril dostarcza mleka, 
choć wozi je na koniach, to czy nie 
lepiej było by, żeby jednak defilo­
wał na krowach? — Zawsze to bez­
pieczniej.

3N paty aż war­
czą, Tłum ludzi
przekopuje ziemię 
pod przyszłe traw 
niki. A spieszą
się jakby ich go­
niono.

Dwóch jegomo-
D pewnego Czasu stwierdziliśmy śeiów z  prowincji dzieli się wraże,

z przerażeniem, że zmniejsza się niami:
poczytność „Wieczoru" i są coraz Patrz pan co te warszawląki 
większe zwroty. dla pieniędzy wyrabiają. Już cały

Nasz korespondent z Otwocka, gruz przekopali, to teraz w zieleń- 
który napróżno starał się kujpić cach za złotem szukają. Po trzech 
„Wieczór" w kolei elektrycznej i  mu latach panie. Ale naród — co?" 
siał zadowolić się inną popołudniiów- 
ką — wdał się w rozmowę z  ,^eme­
rytowanym" b. asem kopoortażu. Ten 
uspokoił go:

—- Pewnie będziecie drukować sen 
sacyjną powieść?

— A rzeczywiście.

Gulasz nie wart narcyzów
DO jednej z lepszych 

w Krakowie wszedł
restauracji 

przyzwoicie
ubrany, budzący zaufanie gość. U- 

.... . . . . .  . _ ,  .  ̂ siadł przy stoliku. Pikolak skwapli.
—- Nic Się me ^ńyby te- Wje postawił przed gościem wazonik

raz me spadał nakład, to by się Ie świeżymi kwiatami. Kelner z u- 
podniósł za bardzo. A co za bazi.lzo kłonein podał kartę>
to nie zdrowo... Gość coś powiedział. Kelner spo-

A Więc dowiemy się ile osób. nas chmurniał i wyprostował się natych- 
ezyta dopiero „O Północy miast, potem rzucił pikolakowi pół­

głosem:
Irochę niewyraźnie — Franek, przestaw kwiaty na są-
----------»--------——------------- siedni stolik!
„KINOFIKACJA" Domu AkaJiemic Gość zamówił tylko gulasz i małe 
kiego w swym rozmachu sięga do piwo... 
najdawniejszych kart historii X-ej 
muzy, bo aż do filmu niemego.

Nawet film tak ciekawie udźwię­
kowiony jak „Wielki Przełom.*4, wy­
świetlano tam jako film niemy. Za 
tło muzyczne służyły gwizdy i prze­
raźliwy pisk aparatu projekcyjnego.
W samej technice wyświetlania, fil­
mu wprowadzono też inowaąje jak:

015.30 WYŚCIGI
M a ł o  k o n i ,  a l e  z a  t o  

d u ż e  s z a n s e  w y g r a n i a
P IERWSZY dzień sezonu wyścigo­

wego cechują bardzo skromne ilo­
ściowo zapisy koni do gonitw. Tłu­
maczyć to należy tym, że w niektó- 
rych gonitwach idą konie z  dużą 
przewagą i trenerzy nie chcą wysy­
łać na start swych pupili, które nie 
miałyby żadnych szans.

W gonitwie pierwszej cztery ara­
bŷ  W stawce tej z  dużą przewagą 
nad pozostałymi zawodnikami pójdą 
©mar i Gracz.

W gonitwie drugiej najlepszą, jest 
finiszowa Sybille d‘Or, która mimo 
nieodpowiedniego dla niej dystansu

stajennego Eąuatora. Argentum i Wi- 
deta nie mają żadnych szans. Skła­
niamy się za Senatorem przed King 
Pingiein.

„Handicap" płotowy na dystansie 
2.800 metrów zgromadzi niezłą staw­
kę koni. Najlepszym jest tu Ganey, 
który już potrafił wygrywać tego ro­
dzaju gonitwy pod wagą 76 kg, Szyb­
ki Souvenir skacze nieźle, nie znos: 
jednak walki, a uciec mu w tej kom­
panii będzie trudno. Duże sukcesy w 
płotach odnosiła Lotna II: w dosko­
nałym porządku znajduje się Daccja 
i z powodzeniem może znaleźć się

dłuższego, powinna pokonać nerwo- I na płatnym miejscu. Typujemy Ga- 
wego Storno. Nandre nie jest jeszcze I aey i Lotna.
w porządku. „Handicap Otwarcia" dla starszych

Trudniejsza do wytypowania jest | zgromadzi na starcie stawkę pięciu 
gonitwa trzecia. Z pochodzenia naj- \ koni. Z dużymi szansami, mimo naj­
lepszy jest Luks, który prawdopodob- j większej w polu wagi 64 kg, pój- 
nie będzie faworytem w tej stawce. j dzie król porannych galopów — Ara-
Dobrze galopuje Czorba. Dżigit jest 
koniem bardzo słabym, Drogosław w 
2-letniej karierze niczym się nie wy­
różnił. Irma w 2-letniej karierze by­
ła lepsza od swych współzawodników. 
Przypuszczamy, że €  zorba powinna 
pokonać Luksu.

„Handicap Otwarcia" dla trzylat. 
ków zgromadził nieliczną stawkę 5 
koni. W gonitwie tej tylko trzy ko­
nie tak na zasadzie zeszłorocznej ka­
riery, jak i obecnej bojowej kondy- 
cji, a mianowicie: Senator, King Ping, 
Espoir, będą walczyć o zwysięstwo. 
Wyróżniająca galopuje Senator, który 
na porannej robocie pokonał lekko 
dobrego Wiraża. King Ping galopuje 
razem z Gaworem, którego stajnia 
uważa za czołowego trzjdatka. Espoir 
jest słabszy od swego towarzysza

rat.

Nomenklatura
........... PIKEft poda.

jący do me­
gafonów przebieg 
defilady był wi. 
tłocznie trochę mu 
zykalny. W mo. 
mcticie kiedy przed 
trybuną przecho. 
dziła szkoła mu. 
zyczna obwieścił 
miastu i światu: 

— Oto widzimy szkołę im. Fran­
ciszka Chopina.

Bardzo by się na to oburzyli Pan­
kracy Moniuszko i Hipolit Szy­
manowski.

C o  ci się podoba w  „Przyjaciółce,,?
— « t t  pytanie konkursu tygodnika

w numerze 7-ynt 
(o uRKiadzłe

435.000
egzemplarzy)

Cena zł 10

Pięćdziesięciu z  Wolskiej
PRACOWAŁO ZA STU

przy naprawie traktorów
j i r  traktorów z okręgowych warsztatów Technicznej Obsługi Rolnictwa 
o4t) wiechało na pola okręgu warszawskiego. Traktory te są własnością 
Państwowego Przedsiębiorstwa Traktorów i Maszyn Rolniczych, przemia­
nowanego ostatnio na Techniczną Obsługę Rolnictwa. Wszystkie one wezmą 
udział, w pracach rolniczych, prowadzonych przez Państwowe Zakłady Nie-~ __ ______________...._ruchomości, Samopomoc Chłopską *. — jnne przedsiębiorstwa państwowe i

spółdzielcze.
Kiedy zimą warsztaty przystąpiły do 

remontu taboru, robotnicy mieli przed, 
sobą ogromne zadanie. Należało do 
wiosny uruchomić całkowicie zniszczo­
ny lub uszkodzony tabor. Ze wszystkich 
warsztatów napływały do Okręgowych 
Dyrekcji Technicznej Obsługi Roi-

W iaty i deszcze
temperatura-wysoka

W całym kraju zachmurzenie zmień 
ne z możliwością przelotnych opadów. 
Chłodno. Temperatura w ciągu dnia 
do plus 17 stopni na południowym 
obszarze kraju. Wiatry umiarkowane 
i porywiste, na Wybrzeżu ałabnącc. 
Na pozostałym obszarze kraju wiatry 
słabe przeważnie z kierunków zachód 
nich.
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— Gdy moda zeszła na bezdroża...
Dość tego! musi powiedzieć zdrowy rozsądek

YV 458-1

MODA i ŻYCIE
PRAKTYCZNE”  Ni 13
tt

Całą wieś 
uratowali

OB P i l i l i
D W A J

MILICJANCI
We wsi Kos-za jec gm. Helenowo wy 

huehł pożar w obejściu sołtysa. Sołty­
sa i jego rodziny nie było w domu, na 
'omiast w pobliżu Znajdowali się 
dwaj milicjanci Cańka i Lachendro- 
^iez, którzy w sprawach służbowych 
oczekiwali na powrót sołtysa. Zauwa 
żywszy pożar, milicjanci z naraże­
niem życia ratować zaczęli dobytek 
gospodarki.

Z płomieni wyprowadzili 6 sztuk by 
dła oraz zdołali uratować narzędzia 
maszyny rolnicze. Milicjantom udał
T zlokalizować pożar, który groził ca 

lej wsi. W czasie akcji ratunkowej o- 
baj milicjanci ulegli poważnym popa 
leniom

' i

N:

nietwa dobrowolne deklaracje, podpi­
sane przez dziesiątki pracowników, 
zgłaszających gotowość wypełnienia 
zadań w 100 proc. Wypełnili je w 120. 
A praca nie była łatwa.

Na ulic” Wolskiej w małych zakłą 
dach pracuje 50 robotników. Pocili 
się przy rozgrzanych maszynach, ale 
prace wykonali przed czasem. Za­
miast 320 godzin potrzebnych, do prze 
prowadzenia całkowitego remontu, 
traktor był gotowy już po 160 godzi­
nach.

Wielką trudnością w pracy jest o- 
gromna rozmaitość typów maszyn. 
Obok taboru poniemieckiego o wiel­
kiej ilości gatunków, warsztaty na­
prawiać musiały tabor pochodzenia 
amerykańskiego, czeskiego oraz ma­
szyny polskie. Brak części wymien­
nych dawał się dotkliwie odczuwać 
szczególnie przy traktorach amery­
kańskich.

Obok prac przy taborze okręgu 
warszawskiego, warsztaty przejęły na 
siebie również obsługę okręgow ol­
sztyńskiego i radomskiego. Oprócz 
tego wyposażono t.zw. „ruchome czo­
łówki".' Są to przewożone warszta­
ty, które uruchamia się w razie usz­
kodzenia traktorów na terenie od­
ległym od najbliższego punktu obsłu-
gl‘ 35.P.

IELADA sensację będą mieli w 
dniu 6 maja mieszkańcy stolicy 

Organizowany przez Automobilklub 
Polski wyścig Samoehod-owo-moto- 
cyklowy na zamkniętym obwodzie 
ulic. Z nowych zgłoszeń napłynęli: 
Józef Sueharda na aześciocylindro. 
wym Jaguarze, poj. 3.500 ccm.; Ja­
błoński na Bugatti; ten smok 6-cy. 
lindrowy lekko wyciąga 140 km na 
godzinę; Goldkom Arnold na Citroe­
nie 11, Nowak Józef na Citroenie, poj. 
2800 cęm.

Bardzo ciekawy jest zapis taksów­
ki DKW, własność Adama Rudnic­
kiego, na której pojadzie Szydorski 
Jan. Przewidziane są zgłoszenia więk 
szej ilości taksówek, dla których 
nawet będzie zapewne ufundowana 
specjalna nagroda.

Wojsko zadeklarowało dwie maszy­
ny BMW i Hanzę.

Tak więc z dniem każdym powięk­
sza się liczba startujących. Dziś już 
powiedzieć śmiało można, iż konku­
rencja jest bardzo ciekawą, tak je­
śli chodzi o jeźdźców, jak i o sprzęt. 
Taki np. pojedynek między „Jugua. 
rem", a „Bugatti" będzie niewątpli­
wie bardzo emocjonujący.

Z motocyklistów udział weźmie w 
wyścigu „pierwsza klasa" w całym 
słowa tego znaczeniu, obsada jest bar 
dzo liczna. Podziwiać będziemy elitę 
jedźców motorowych,

Wyścig rozpocznie się o godz. 10-tej 
rano, lecz o godz. 8-ej rano trasa bę­
dzie zamknięta.

Zamiast worków po raa pierwszy 
będzie zastosowana „wolina" bardzo 
praktyczna na wirażach. W autobu­
sie PKS odbywać się będą błyska­
wicznie obliczenia wyników, gdyż roz 
danie nagród odbędzie się w tym sa­
mym dniu w lokalu Automobilklubu 
Polski., przy ul. Nowy świat Nr 35.

Uchylając rąbka tajemnicy można 1 
już dziś powiedzieć, iż oprócz nagród 
pieniężnych 20.000 zł, 15.000 złotych 
1 10.00D zł w kolejności punktacji, 
będzie jeszcze wiele innych cennych 
nagród, którymi Zostaną nagrodzeni 
za trud i sprawność nasi najlepsi 
jeźdźcy tak samochodowi, jak i mo­
tocyklowi

DE-LA

FAŁSZYWYM KOGUTKOM
ale mięta pachnie ciągle inaczej
B RAK korków i  brak dobrych opakowań do leków. Dlatego leki prze­

chowywane przez dłuższy czas psują się. Kupcy sprzedają je potem, 
narażając klienta na stratę. Nie ma tu może złej woli, lecz jest nieo.bal- 

istwo i niesumienność. świadome fałszowanie medykamentów zdarza się 
: ostatnio coraz rzadziej. Często za to bywa, że zbieracze ziół podwar­
szawskich nie rozróżniają ich gatunków i sprzedają potem na rynku to-
| war niewłaściwy. Często także mie-............  ...... ................... —
| szają zioła w nieodpowiedni sposób 
i albo źle je suszą. Inspekcja farma- 
I ceutyczaa napotyka np. na ząfałszo- 
! waną szałwię czy miętę.
• I te wypadki coraz bardziej zani- 
i kają, dzięki nieustannej kontroli far- 
i maceutycznej Resortu Zdrowia Zarzą- 
| du Miejskiego, która pobiera próbki 
\ w aptekach, w drogeriach, w wytwór- 
J niaeh chemiezno-farmaeeutycznych, w 
| hurtowniach aptecznych i w wytwór- 
I niach wód mineralnych.

N

POLSKI (Karasia 2): o godz. 15 „Cyd"
18 „Dom pod Oświęcimiem".

PLACÓWKA (Królewska 18): o god*.
18.15 „Noce gniewu". Wkrótce ..Bankierzy 
Ruin" A. Ważyka,

NOWY (Puławska 39): o godz. !8.3t
„Słomkowy kapelusz". W próbaeh ..Jadzia- 
Wdowa".

STUDIO (Karowa 31): o godz, 19 
gniazdo".

KLASYCZNY Mokotowska 13): o gród*. 
15 i 19 „Rozdroże miłości"

MAŁY (Masszałkowska 81): o godt, li 
„R. fl. Inżynier".

POWSZECHNY (Zamojskiego •  god*
19 „Pociąg — Widmo.

ROZMAITOŚCI * Marszałkowska 8): ® t
li) „Król Włóczęgów".

COMGEDIA (Szwedzka 2i: o goj*. 35 
„Szczęśliwe dni".

MINIATURY (Marszałkowska 69O o godz 
19 „Strzały na ul. Długiej".

WRÓBELEK WARSZAWSKI (Zygmtin-
towska 8): o godz, 15,15 17.30 i 19.30 rewia 
„Nowe Rady".

tEATH DZIECI WARSZAWY (Karowa
SI): godz. 13 ,,Doktór Dołittle i jego zwie­
rzęta".

GULIWER (Królewska 13): o godz. 13 
„Guliwer w krainie Liliputów".

CYRK Nr, 2 (Zieleniecka róg Targowej):
o godz- 12, 15.30 i 19,15.

YMCA (Konopnickiej 6): o godz. 18 — 
koncert śjapreątów II konkursu śpiewa-

SALA MINISTERSTWA BEZPIECZEŃ­
STWA (Al. Wyzwolenia 1—3—5): o ęodz. 
1S wieczór autorski St. R. Dobrowolskiego. 

KONCERTY DZEL.MCOWE: 1, Sala
Szkoły Powszechnej przy ul. Toruńskiej 
23 (Annopol) godz. 17 *2. Sala Szkoły Pow. 
przy ul. Białoleckiej 36 godz. 19. Udział 
biorą: 1. Cywińska. H, Kompowska, A. 
Gołębiowski, Łapuszek i T, Marek, a - -

ABYWCÓW medykamentów kupu-

nio w fabiykach lub hurtowniach, 
gdzie otrzymują gwarancję, co do ja­
kości towaru.

Rozdziałem leków zajmuje się 
Ministerstwo Zdrowia.

Dzięki takiej kontroli szybko u- 
suiuęto z rynku „kogutki", wyrabia­
ne z kredy i opatrywane etykieta­

mi przedwojennymi, oraz inne fał­
szerstwom, które panoszyły się do 
niedawna, wskutek częstych dostaw 
niepewnych lekarstw z zachodu.

(mb)

W k ró tce

Hsliila [lila
Opeielkts £• K&LMEMft
szczegóły w afiszach

ŚWIETLICA 
KINO 

TEATR
« « / s z ę # s £ i ć O

własnymi siłami
tyr A terenie szpitala Dzieciątka Je- 

zus w 111 pawilonie ,zniszczonym 
w czasie wojny otwarto salę świe­
tlicową, obliczoną na 500 osób. Na 
odbudowę sali zebrano 50.000 zł od 
pracowników i uzyskano 100.000 zł 

! od Spółdzielni Pracowmików.
W świetlicy będą się odbywały ze­

brania, odczyty i imprezy kulturalno- 
oświatowe dla wszystkich pracowni­
ków szpitala. Zainstalowano już ka­
binę kinematograficzną. Przewiduje 
się również przedstawienia, w któ­
rych weźmie udział zawiązujące się 
przy szpitalu kółko dramatyczne.

(mb)

i ATLANTIC (Chmielna 33): „Dusze czar­
nych", produkcja radziecka, bocz. seans.
13, 15, 17, 21. Dla Z w. Za w, 39.

PALLADIUM (Złota 7/9): ..Walka o szy­
ny". produkcja fraueuską ppejt sean«
13. 15. 19. 21 Dla Zw Zaw o godz l?

STYLOWY (Marszałkowska 112): „Moje
uniwersytety", jrrod. radziecka, poez.
seans. 13, 15, i7, 21, Dla Zw. Zaw. 19. 

POLONIA (Marszałkowska 56): „Guwer-
_______ ______  _______  _ uantka" produkcja amerykańska, pocz.

kąś szkołę zawodowa tego typu w sa- | seans. 11, 13,39, 16, 21, Dla Zw. Zaw, 18.30 
mej Warszawie. Jest ich klika. M oże. * {,(ZA (Suzina 4): „krążownik Wareg".
najlepiej byłoby się zwrócić do Centra- ; produncja radziecka, poc* seans. 15, S". 
li Naukowych Instytutów Rzemicślni- 21. Dla Z w. Zaw. 19

NINA, Pyry: Przykro nam z powodu 
zwłoki. Prawdopobnie chodziło o ja-

czych RP. Złota 58. Poza tym „ może 
znajoma Pani zwróci się do Państwo­
wego Gimnazjum Krawiecko-Bieliżniar 
skiego (z internatem), W-wa Górno­
śląska 31 lub pod tymże adresem: 
Państwowe Liceum Przemysłu Odzie­
żowego z wydziałami krawieckim, mad 
niarsklm i robót artystycznych.

CECYLIA TARKOWSKA, Targówek 
święciańska 9 — 3: Pisze Pani, że ma 
troje dzieci: 4-letnia córeczkę i dwóch 
chłopczyków, Rysia i Januszka. Chłop­
cy chowają się zdrowo, ale w tak cięż 
kich warunkach, że śpią na stole? Py­
ta Pani, kto z Czytelników zechce im 
zaofiarować jakąś pomoc?

RENKA (?) Wrzeszcz: Odpowiedzi 
listownych nie udzielamy. Prawdopo­
dobnie do tego czasu Pani sama zna­
lazła odpowiedź na postawione w liś­

cie pytanie. Skoro Pani swego kolegi 
nie kocha, to nie pow inna, się Panr 
z nim zaręczać. Zresztą przy Pani 19 
latach życie jeszcze stoi otworem. Jesz 
cze zaczekać.

JERZY ROSIŃSKI, Krzyżatka: Za 
uwagę co do Morstin —- Sęp Szarzyń- 
ski dziękujemy. Co do kwestii podpi­
sywania — raa Pan rację, ale sprawa 
ta jest, jak Pan widzi, już nieaktual­
na. Punkt trzeci: nieśmiałość. A świat 
stoi otworem przed odważnymi i 

ZEN A, Grodzisk: Dziękujemy za 
zaufanie. Proszę Pani: 44 lata i sy­
nowie 12—14—16-letni to jeszcze nie 
powód, by się przerażać oczekiwaniem  
jeszcze jednego potomka! Życzymy 
Pani wiele szczęścia!

P1ERRO RIRRI, wm.: Parokrotnie 
na tym miejscu przepraszaliśmy za 
zwłokę w odpowiedziach, na pytania, 
skierowane pod adresem p. Zofii. Swe 
pytanie co do przyciemnienia włosów  
powinien był Pan adresować do dzia­
łu „Wiem wszystko", dokąd je przeka­
zujemy.

LUSIA z Konina: List Pani przeka- 
zujemy do działu „Wiem wszystko11.

SYRENA (Praga, Inżynierska 2): „Nan- 
ozyeielka wiejska", produkcja radziecka 
pocz. seans U, 16.30. 21,30 Dla Zw Zaw. 19 

AKTUALNOŚCI Nr. 1 i Marszałkowska
112): Program nr. 25 pocz. seans, o godz. 11 

.AKTUALNOŚCI Nr. i <inżynierska 2) 
Program nr. 14 pocz. seansów w dni po­
wszednie o godz. 13, w niedziele « ś» ■ >* 
o godz. 11.

Prod. Państw. Fahr. Chem.-Farmac. 
Żądać w Aptekach i Drogeriach. 460-0

2 moja (niedziela)
r.ki) Sygn. czasu; <.05 ..Zegarynka muz 

8.09 1)/.. poranny; 8,30 Muz. pojnilarna; 
9.0(1 Au„ słowna.muz.; 16.0(1 Msza paiowa 
z rynku w Miłosławiu; l#.4a Muz. polska;
11.00 Przybycie sztafet i  ziemią z pobo­
jowisk ł dekoracja pomnika Krzyżem 
Grunwaldu przez Prezydenta Rzeczypo 
spolitej Polskiej; 11.30 Muz. poiska; 1£.#« 
Bieg- Narodowy ha przełaj (sygnał rozpo­
częcia); 12.85 Koncert muz. polskiej, w 
przerwie Transmisja z uroczystości na po­
ligonie w Miłosławiu; 13.45 „Niedziela na 
wsi"; 14.3(1 „Entuzjaści i entuzjastki" fe­
lieton; 14.40 „Słońce o północy" — słucho­
wisko; 15.23 „Polskie Pieśni Chóralne"; 
15.55 „Polska muz. ludowa"; 16.40 „U wuj­
cia Ki liczy ka na pięciolinii" aud. dla dz.;
17.00 „Zagadnienie rozwodu" pog.; 1T.05 
„Podwieczorek przy mikrofonie"; 18.2S 
Wieczór autorski St. Ryszarda Dobrowol 
skiego; 19.20 „Historia o cudownym fezie"; 
19.40 Program lok.; 20.00 Dz. wieczorny; 
20.15 Reportaż i  Miłosławia; 20.50 Repor­
taż z biegu narodowego w W-wie; 2l.fi* 
„Czechosłowacja przemawia do Polski":
21.39 „Na muz. fali"; 22.45 Wiad. sport.;
23.00 Ostat. wiad.; 23.30 Muz. taneczna;

Na poniedziałek 3 bm.
6.00 Kiedy ranne. $.15 Wiad. por. < 2« 

Zegarynka muz. 7.00 Dz. por. 7.15 Mn*, 
por. 6.35 Zaklęty Dwór, powieść 8,50 Muz. 
popularna. 12.04 Dz, polud. 12,25 Pleśni 
St. Moniuszki. 12.58 Wieś w polskiej pra­
sie (lok.) 13.00 Na swojską nutę 14.08 Pol­
ska muz. organowa. 14.38 O grubym Fra- 
nisin i o dyliżańsie opowiadanie dla dz.
14.40 Pog. sport. 14.50 Program łok. <6.00 
Dz. popołud. 16,28 Geografia muz, 16,46 VV 
rrznicę Konstytucji 3-go Maja pog. 17.8# 
Polska Muz. popularna. 18.08 Konc. roz­
rywkowy dla Świata pracy 29.60 Dz. wierz. 
20.5 Aud. literacka, 21.00 Aud, poświęco­
na twórczości Claudiusza Debussy‘ego w 
wyk. St. Rachoniu — skrzypce 21.35 Cie­
kawostki literackie. 21.40 Muz. rozrywko­
wa. 22.25 Pieśni polskie. 23.45 Program 
lok. 23.80 Ostatnie wiad. 23.30 Hymn,

OGŁOSZENIA DROBNE
NAUKA

A. Tańców — Studio B-ei Sobiszew- 
śklch — Chmielna 20 — Tańce no­
woczesne — Indywidualne — Kurs 
przyśpieszony — Balet. 12543-0

Odpowiedzialne za pismo — Kolegium 
Sekretarz przyjmuje w g. 11.30-1836 
Rękopisów nadesłanych nie zwraca 
Odbito w Drukarni Nr. 2 Spółdzielni 
..Czytelnik". W-wa. ul Marszałkowska 8/1 
Redakcja: Warszawa. Marszałkowska 8/5 
Telefon 87-681. Administracja: Warszawa 
Daszyńskiego 16, telefon 87-112. Admi­
nistracja czynna w god#. od 9 -  lf. 
w soboty od god?.. 9 •«- J3. B-5035)
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U l a  P r a g ę ,  n a  P r a g ę  1

Telefonem od specjalnego 
wysłannika „ Wieczoru“

PARDUBICE 1.5=

START do wyścigu Praga — Warsza 
wa odbył się o godz. 14,30, Począt­

kowo kolarze jadą zwartą grupą, po 
10 mm. Hercek (CSR), Bułgar i dwuch 
Czechow zostają w tyle na skutek de 
fektow,

Na 11 km. następuje katastrofa. 
Prowadzący kolarz przewraca się i 
pociąga za sobą pozostałych. Na 
szosie leży 10 kolarzy. Najgorzej po 
szkodo wapi są Polacy, z których aż 
pięciu (Łazarczyk, Wrzesiński, Les­
iew icz , Mich i Jankowski) ulegają 
kontuzjom. Gabrych ma zgięte koło 
i odpada z czołówki, gdyż traci wie­
le czasu na reperacje.
Tempo dochodzi do 40 km na godzi­

nę. Ucieka Rumun Cihomban i Jawo 
rzyk •— CSR. Polacy jaaący w czołów 
ce umyślnie obniżają tempo, pamięta 
jąc o swoich kolegach, którzy pozo­
stali w tyle. Na luó km prowadzi na­
dal Cihomban, ale wkrótce potem ła­
pie gumę. ........................... .
■ W międzyczasie zerwała się krótka 
burza, która miała decydujący wpływ 
ha wyniki pierwszego etapu.

Na ulicach Pardubic Cisomban i 
- Jaworzyk dogonieni są przez resztę 

czołówki.
Pierwszy na metę wpada Poreeky 

(Jugosławia) w czasie 3,25,57 godz.. 
2) koric (Jugosławia) 3,25,57,1, 3) Pan 
tareścu (Rumunia) 3,25,57,2, 4) Jawo 
rzyk (CSR), 5) Cśkomban (Rumu­
nia, 6) Kapiak (Polska) w czasie 
3,26,3, 7) Stepan (CSR), 8) Horvatic 
(CSR), 9) Hoiubec (CSR), 10) Timow 
(Rumunia).

START G IG A N TY CZN EJ IMPREZY

WYŚCIG KOMISJI 
SĘDZIOWSKIEJ
z  K O L A R Z A M I

ANGIELSKA KREW 
WĘGIERSKIEJ DRUŻYNY 

ODCIĘTEJ POCIĄGIEM 
TOWAROWYM

D STRONT Ogrodu Saskiego ukazuje się długi, różnobarwny sznur ko
Jarzy. Zawodnicy prowadzą obok siebie rowery. Na przodzie — liczna

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
1) Jugosławia 10:18:24,4,
2) Rumunia 10:20:08,4.
3) CSR II 10:25:18,2,
4) CSR I 10:25:50,2,
5) Polska I 10:26:15,6,
6) Bułgaria 10:26:56,8,
7) Polska II 10:31:19,6,

Co m ów ią P o la cy?
RAPIAK jest niezadowolony z prze­

biegu pierwszego etapu. Uważa, 
że burza stanęła mu na przeszkodzie 
do zdobycia pierwszego miejsca.

WIŚNIEWSKIEGO wszyscy koledzy 
chwalą, gdyż jechał tym razem z wiel 
kim poświęceniem i bardzo zespoło­
wo.

Zwycięzca etapu otrzymał radio, Ka 
piak zaś kryształ, Nowoczek piękne 
szachy;

W7. Korycki

P IER W S ZE ZAW ORY
lekkoatletów AZS
Akademicki Zw. Sportowy organi­

zuje w dniu 6-go maja o godz. 10 we 
wnętrzne zawody lekkoatletyczne w 
Parku Paderewskiego. Zawody obej­
mą nast. konkurencje: biegi na 100 
i 1500 m, skoki w dal i wzwyż, rzuty 
dyskiem, oszczepem i kulą.

Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat 
AZS-u w Domu Akademickim, Plac 
Narutowicza 5, II p.

Czołówka kolarzy docięra do Ło­
wicza w  I-szym  etapie wyścigu  

W arszawa  — Praga.
Foto Franckowiak — API

P o ża r na » L e g ii«
1 milion z ł  s tra t
MILION złotych straty poniósł 

wczoraj Wojskowy Klub 
Sportowy „Łegia“. W magazynie 
Klubu przy ulicy Myśliwieckiej 
4 zapaliły się przyrządy sporto­
we i sprzęt techniczny złożony w 
szopie. Wezwany III Oddział 
Straży Pożarnej ogień ugasił.

Spaliły się piłki tennisowe, 
siatki, słupki, szczotki do zamia­
tania kortów i inne drobne przed 
mioty, stanowiące wyposażenie 
sportowe Klubu. Szopa spłonęła 
całkowicie.

Przyczyną pożaru było prawdo 
podobnie zaprószenie ognia, (i)

Ponieważ kupon zawiera spotkania rozgrywano 
dzielę 9 maja, grający z prowincji przez pocztę muszą 

• dn środv 5 nifl.ifl wieczorem, . , ,PifitiY przyjmują kupony do środy dn. 5 maja j*. Zgio^ema wygra-
aycb należy składać do wtorku dnia 11 maja godz. 17. Ogłoszenie przyzwanych 
nagród nastąpi w sobotą 15 maja. br.

Ni
KONKURS *ZGADN1^KT0 WYGRA* 
Kupon Nr 26 6 i 9 maja 1948 r.

Kraków — Warszawa

Łódź — Bratisława

Polonia W-w a — Ryiner 

Warta — Widzew

ŁKS — Legia ____

Tarnoyia — Wisła

Polonia Byt. — Garbarnia 

Zagłobie — Bratlsiawa.

Nazwisko i imię

Ni kuponu. (Kupon wyciąć)

Itfresy firm przyfmufucych kupony:
v , ffon W A . , Kolektura ..Impet*’ -  al Sikorskiego 18 (dawniej al. Jerozolimskie) 

Kolektura' ..AljoC J Hurodyska i S ka -  ul Puławska N; S Kolatora V! Pod 
czerwińskiej -  Żoliborz, ul Mickiewicza !«; 4 Kolektura Lubawskiej *
(rog IłrójeckIejI; 5. Firm. Z. Chudzlcki -  Saska Kopa «», B ^
wisininbi l RihzpzpwsIi  ̂ •• Pr&2 &. ul. FłiPsjiiwa 3̂ 1 * rtrraa WtirwiAfiii • 
aa X! 3JŁróE Lwowskiej; 8. Kolektura Maliszcwski-Nowe Bródno, li Blaiolcck* U 
i L, Urbanowie*, ni. Marszałkowska L 10. F-m* „Fortuna , u l Wolaka ♦,

O  _ _______ _
grupa przedstawicieli PZKol. i kierownictwo drużyn zagraniczynch. Wokół 
aż roi się od fotoreporterów. Omijają % prawej strony Grób Nieznanego Żoł­
nierza i ustawiają się przed honorową trybuną. Stanęli. Za chwilę odbędzie 
się oficjalny start do wyścigu Warsza wa — Praga.

Kolarze ustawieni są w szyku boj owym. Na czele — Czesi. Dalej widzi­
my Bułgarów, potem jasno błękitne koszulki Jugosłowian i ciemno wiśnio­
we Węgrów. Z kolei Rumuni i na końcu — gospodarze — Polacy.

— Napierała, Napierała — słychać okrzyki z tłumu młodzieży OM TUR- 
owskiej, które są jeszcze jednym dowodem popularności naszego zasłużo­
nego asa.

Tłum milknie. Przez megafony słychać teraz przemówienie przedstawi­
ciela „Głosu Ludu“ red, Burgina. Za chwilę kilka serdecznych słów do ko­

larzy mówi dyrektor GUKF inż. T. Ku 
char, który prosi ambasadora Hejreta
0 danie sygnału do startu. Honorowy 
starter podnosi chorągiewkę do gó­
ry i... wyścig jest rozpoczęty. Przy 
grzmiących brawach kolarze przejeż­
dżają przed honorową trybuną i nikną 
w gęstym szpalerze publiczności za za 
krętem ulicy Królewskiej. •

PIESZA SZTAFETA DO PRAGI
Cała komisja sędziowska, prasa, kie 

rownictwo drużyn puszczają się teraz 
w pogoń piechotą za kolarzami. Wła­
ściwy start ma odbyć się u wylotu Ą- 
lei Grójeckiej, a kolumna samochodo­
wa dla osób towarzyszących zaparko­
wana została niezwykle sprytnie -~ 
hen w Alejach Jerozolimskich.

Kolarze nie powinni czekać długo w 
Alei Grójeckiej. Sędziowie i kierowni 
cy drużyn dobrze więc wyciągają nogi. 
Nagrodą za ten trud i zły wybór miej­
sca dla samochodów, są huczne okla­
ski, którymi nagradza publiczność ma 
szerujących dzielnie piechurów.

—- Czy to sztafeta do Pragi? — sły­
chać nieco złośliwe uwagi z tłumu.

Wreszcie Aleje Jerozolimskie. Samo 
chody czekają. Wsiadamy i jedziemy.

Na szosie Grójeckiej następuje ostat 
nia koncentracja. Tym razem starte­
rem będzie prezes Gołębiowski. Przez 
tubę z samochodu sędziowskiego pa- 

. dają ostatnie instrukcje.
1 Wszyscy kolarze otrzymują upomin- 
| ki od Państwowego Przemysłu Farma 
! ceutycznego w postaci pakietów’ z opa 
j trunkami. Oby nie były potrzebne!... 
i Wokół gotowych do startu kolarzy 
I gęsty tłum. Wiele osób pragnie odpro 
] wadzić kolarzy choć kilka kilometrów 
i za Warszawę. Wierny kolarzom jest 
i również dyr. Kuchar, którego widzimy j 
i w towarzystwie pułk. Czarnika i mjr. 
j Bettera. Zamieniają oni ostatnie sło- 
i wa z prezesem Gołębiowskim.
! Start! Kolarze ruszają naprzód. Wi- 
! dzimy jeszcze jak przez zbitą stawkę

Czechów, którzy ustawieni byli na Cze 
le, przeciska się jakiś Jugosłowianin. 
Zyskuje on kilka metrów przewagi i 
on jest pierwszym leaderem tego wiel 
kiego wyścigu.

WĘGRZY NA KOŃCU 
A POCIĄG KAŻE CZEKAĆ

Odprowadziliśmy kolarzy za Raszyn 
57 kolarzy przebyło pierwsze 15 km w 
zwartej-grupie. Jedynie 10 Węgrów zo 
stało w tyle o 300 metrów zaraz na 
początku. Tempo jest znaczne. Pogoda 
dobra, dość chłodno, lekki wiatr wieje 
z boku. ■' .*

Węgrzy mają pecha. Zaraz za Okę­
ciem wyjeżdża torem, krzyżującym się j 
z szosą długi pociąg towarowy. Węgrzy j 
zostają definitywnie odcięci od czo­
łówki. Zachowali się b. opanowanie 
Przeczekali spokojnie wlokący się 
sznur czerwonych wagonów, po czym 
ruszyli do energicznego pościgu. Byli 
już około 800 rneWrw w tyle. Za Raszy 
nem zbliżyli się na 300 metrów do pro 
wadzących.

ASZYN zostaje za nami. Staje­
my na szosie. Przepuszczamy 

koło siebie Węgrów. Jadą 
tempem, prowadząc na 

zmianę. Za chwilę znikają za zakrę­
tem szosy. Jeszcze mija nas w tuma­
nach kurzu sznur samochodów z czer 
wonym Chaussonem dla prasy i ko­
niec.

Zostaliśmy sami. Wracamy do War 
szawy, by czekać na pierwsze wieści 
z Łodzi.

H, Tomaszewski J

. :;v:;T '• ... ■ iiiTS, *.:> ' .V' .. ' ?............... ŵyww '/: ' " 5 s • ,
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U góry: drużyny kolarskie na. P la­
cu Zw ycięstw a szyku ją  się do 

startu .
N iżej: am basador H ejre t — hono­
row y starter , %<ije kolarzom sy ­

gnał do rozpoczęcia wyścigu*, 
N a lewo: m iejsc nie ma, w óz ru­
sza! Autobus M ZK zaw iezie 25 
dziennikarzy na m etę w yścigu ko­
larskiego W arszawa  — Praga. Ju­
gosłowianin Prosinek (z  lew ej) 
zm ienia pierwszą „gumę" pod Ło­
wiczem . Foto Franckowiak — API

POLSCY SĘDZIOWIE P0W0LNIE1SI
OD POLSKICH 
KOLARZY 
na trasie Warszawa -  Udź

1 elefortem od specjalnego 
wysłannika „Wieczoru,s

czwartek 6 maja i w tóe. 
wysłać kupony najpóźniej

A *
i x i 2 i ! x | .2

G

»w ie c z ó r *. 1 30 z<- 2U zł. 20 zł:

ŁÓDŹ 1.5.

P IERWSZY etap by! zdecydowanie 
nieciekawy. Nie zanotowano ani 

jednej bardziej emocjonującej uciecz­
ki. Wszyscy kolarze jechali od miej- 
ŚPjjt startu do Łodzi w zbitej stawce, 
jedynie Węgrzy Zostali nieco w tyle i  
nie odegrali w wyścigu poważniejszej 
roli. Trasa była łatwa, warunki atmo 
sferyczne dobre. Jedynie w drugiej 
połowie etapu spadł deszcz.

Początkowo tempo wynosiło 45 km 
na godzinę, potem jednak: opadło wy i
raźnie i. przeciętną szybkość wynosiła -\ 
zaledwie 30,5 km.

Wszyscy nasi zawodnicy trzymali j 
się cały czas.czołówki, - jadąc, wraz z j 
Jugosłowianami, Czechami i Rumuna i 
mi.

Po 30 km kolarze dzielą się na 3 : 
grupy. Pierwsi jadą Czesi i Jugosio- . 
wianie, potem Polacy i Bułgarzy, zaś ; 
w odległości 200 mtr. — Węgrzy, j 
Pierwszy defekt gumy łapie Czech J 
Puklicky. Potem pecha mają Piegat, j 
Bański,* Pietruszewski i Rzeźnicki. W 
Tomaszowie na punkcie odżywczym 
kolarze zatrzymują się na chwilę, j 
Wkrótce potem poważny, defekt maj 
Jugosłowianin Jasie, który traci 5 Tni j 
nut na reperację, ale kontynuuje j 
pościg za czołówką.

Wreszcie Łódź... Polacy są jeszcze ; 
na czele, ale Jugosłowianie i Czesi 
mają lepszą końcówkę 1 oni są 
pierwsi na mecie. Pierwszych pięt­
nastu kolarzy wpada prawie w jed 
nym czasie na metę. Wśród nich kii 
ku Polaków % Kudertem i Grzela- J 
kłem na czele. Potem nadjeżdża j 
reszta; Komisja sędziowska ma trud­
ne zadanie. Powstają kłopoty % usta j 
leniem kolejności przybyłych zawód 

! ników. -s■ j
Pierwszy etap skończony. Zakon- j 

I ezył się on zwycięstwem indywidua!- j 
nym i zespołowym CSR. Doskonale 
wypadli również Jugosłowianie. Zdo­
bywca pierwszego miejsca Yesely jest 
klasą dla siebie.

Komisja sędziowska przystępuje do 
żmudnej pracy. Trwa ona długie go­
dziny. Wreszcie ustala ostateczną ko­
lejność.

St. Piotrowski

A f  W  W* & §
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Klasyfikacja indywidualna 
1 etanu Warszawa: — Łódź

1. Aresely CSR —5.51,28 godz.
t. Solman (Jugosławia), 3) Prosinek 

(Jugosławia), 4. Cibula (CSR), 5. Ku. 
dert (Polska).

Czas pierwszej’ piątki jest  ̂ jednako­
wy.. Następnych 19 zawodników klasy­
fikowano- ex aepuo,:- Komisja -Sędziow­
ska ustaliła kolejność zawodników we-* 
dług alfabetu. W grupie tej znaleźli się 
m. in. Bohdan, Ridke, Ca^anda (CSR), 
Grzelak, Olszewski,, Pietraszewsk! (Pol­
ska), oraz Warga, ' Strain (Jugosławia) 
i Notas (Węgry).

Grzelaka klasyfikowano na 1® miej­
scu, Napierała jest 28. 29 — Bański, 25 — 
Stolarczyk, • 2€ —Czyż, 59 — Wojcieszek, 
59 — Wojciechowski. .

i  Jugosławia 
orowadzą drużynowo

2 x  P u c h a r  
Davlsa

Wągry

Klasyfikacja zespołowa po pierwszym 
etapie jest następująca:

1) I CSR
2) I Jugosławia
3) II Polska
4) I Polska
5) II Węgry
6) I Węgry 
T) II CSR 
8) Rumunia 
8) Bułgaria

17;34,25 godz. 
ł7;34,25 „
17;34,59 „
17 ;35,04 „
17;35,27 „
L7;36,C3 M 
17;41,57 „
17:59,23 .,
J8;»7.1ft

m $ i y
BUDAPESZT 1.5. W spotkaniu te« 

nisowym pierwszej rundy rozgrywek
0 puchar Davisa Węgry prowadzą s 
Austrią 3:0 mając tym samym zapeW 
nione zwycięstwo. W grze , pojedyń* 
czej Asboth (Węgry) pokonał Spechta 
6:2, 6:2, 6:0, a Adam (Węgry) zwycię* 
żył Redlą 6:3, 4:6, 6:4, 4:6, 6:3. W grze 
podwójnej para węgierska Asboth — 
Feher wygrała-z Austriakami Redlem
1 Spechtem 6:2, 6:3, 8:6.

W drugiej rundzie Weg-y spotkają 
się ze zwycięzcą meczu Rumunia — 
Francja.

Szwaicarla-Pakistan 1:1
BERNO 1.5 W Montreux W Szwaj­

carii rozpoczęło się spotkanie teniso­
we pierwszej rundy rozgrywek o pu­
char Davisa między Pakistanem a 
Szwajcarią. Po 1-ym dniu stan meczu 
brzmi 1:1. Albrecht (Szwajcaria) poko 
nał Malam‘a (Pakistan) 6:1, 6:2, 6:1, a 
Iftikhar .(Pakistan) zwyciężył pierw­
szą rakietę Szwajcarii Houndęra 6:2, 
6:4. 6:3.

------- -------- ----- -------—

Gdzie dwóch się stuka... Sławkowi nasznortu
Straszny był stok  na szosie zaraz 

żą W arszawą, niebezpieczeństwo zM  
w ypadku powiększała brawuro wa
jama. Hieroyoćów,' którzy  . dopingowa- 
ni przez pasażerów dokazywali ćw 
dów zręczności, i... lekkomyślności.

Bez kąrarnbolu jednak się nie oby­
ło. P otężny wóz Polskiego Radia zde­
rzy ł się z  W illisem Prasy W ojsko­
wej.

Gdzie dicóch się stuka — tam  •■trze­
ci- leży :to: rowie. Tak też i było, a 
w rożnie- znalazł się przygodny m oto­
cyklista.

Na szczęście krw i nie było, ale wy­
mysłów  — owszem , naw et trochę za 

; wiele, ■ ;* 1.' (

Nie doczekał: się...
Nie tylko w  W arszawie w itano ser 

decznie przejeżdżających  ,kolarzy. 
Na całej trasie al. Grójeckiej i szosy 
K rakow skiej w yległy wielkie tłum y  
ciekawych. Szczególną uwagę zw ra­
cały- małe dzieci, które robiły wiele 
miłego zgiełku i machały chorą­
giewkam i.

Chorągiewkam i nie tylko  o bar-i 
wach- polskich,: ale i . czeskich, jugo­
słowiańskich, węgierskich , rumuń­
skich i nawet bułgarskich.

Znalazł się ta k ż e . jakiś w idz z  cho­
rągiewką ó. barwach W. Brytanii. 
Czekał w idać na angielskich kolarzy. 
Ale się nie doczekał.

Anglpsy do R aszyna nie wjechali.

nie dali
Na PI. Zwycięstwa, w  grupie pot- 

ukićh kolarzy znajdowała się jedna  
kobieta na rowerze w  tow arzystw ie  
małego chłopczyka. Była to żona ko­
larza K apiaka z  ośm ioletnim syn- 
kiern Sławkiem.

—- Czy pani także do Pragi f — pw* 
tamy.

— Nie do Pragi, a na Pragę. Odr 
prowadzę tylko kolegów mego. męża, 
do miejsca startu  na Grójeckiej.

—- A  może ty  Sławku jedziesz d& 
Pragi Zobaczyć się z  tatusiem ?  —

— Paszportu, nie dali — odpowiada 
rezolutnie ośm ioletni brzdąc.

Ign. Tłoczyński
W FINALE 

mistrzostw Anglii
LONDYN 1.5. W finale mistrzostw 

Anglii na kortach twardych rozgrywa 
nych w Bournemouth Hampshire spot 
kają się Sturgess (Poł. Afryka) i lgną 
cy Tłoczyński. W półfinałach Sturgess' 
pokonał Spychałę, a Tłoczyński wy­
grał z Waltonem (Anglia).

______ ___________ _____ Adres...................... - ^
Sprzedano znaczkom olimpijskich.................. | równym
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